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W ACŁAW  WŁAD

Liczby przekonywają
O rgany klervkalne szerm ują ostatnio dość czę­

sto zarzucaniem  artykułom  wolnom yślicielskim  — 
nierzeczowości. Ma ona na tem  polegać, że w yw o­
dy nasze pow ołują się jedynie na argum enty filo­
zoficzne, czy też m ają być oparte na bezkry ­
tycznie wrogiem ustosunkow aniu do religij i ich a- 
pologetów.

Złośliwa ironja trafia mimowoli w obóz p rze­
ciwny. Na czem bowiem polegają w szelkie teorje 
wyznaniowe, jeśli nie na system ach filozoficznych, 
słabych w swych podstaw ach z punktu  w idzenia 
w iedzy i logiki.

Możecie jedynie na uspraw iedliw ienie pow ie­
dzieć, że dowodów nie trzeba tym , k tórzy w ierzą 
w nieom ylne dogm aty. Dobrze, ułatw im y więc so­
bie zadanie, opierając się również na nieom ylnym  
pew niku liczb.

P rzypatrzm y się poniższym  zestawieniom  w y­
datków  na w yznania, opiekę społeczną, oświatę i 
w szystkich w ydatków  państw a, oraz ich procento­
wem u stosunkowi. Nadm ieniam , że pozycje na o- 
piekę społeczną obejm ują pom oc dla następujących 
kategoryj osób: dzieci i młodzież, niezdolni do p ra ­
cy, inwalidzi wojenni, ofiary wojny, weterani pow ­
stań narodow ych, poszkodow ani przez w ypadki ży­
wiołowe, imigranci, emigranci, rodziny bezrobotnych 
w kraju  i zagranicą. W ydatki na oświatę zaw iera­
ją  łączną sum ę z budżetów państw a, skarbu śląs­
kiego i zw iązków  sam orządu terytorjalnego. W ydat­
ki na w yznania i opiekę społeczną podane są jed y ­
nie z budżetów  odnośnych m inisterstw .

Rok budżetow y:
1929/30 1931/32 1933/34 1935/36

W yznania (Min. W. R. i O. P.) (budżety):
25.275.000 22.970.000 22.701.000 22.049.000

O pieka społeczna (Min. Op. Społ.): 
36.298.000 49.481.000 57.991.000 28.117.000

Ogółem w ydatki państw a:
2.993.000.000 2.467.000.000 2.206.000.000 2.168.000.000

O świata:
626.100.000 477.200.000 415.200.000 brak  danych.

W idzimy, że w ydatki państw a i na oświatę 
m aleją stale w dość znacznym  stosunku, a w znacz­
nie m niejszym  na wyznania. C iekaw y m aterjał da 
nam porównanie procentowego stosunku w ydatków .

Rok budżetowy:
1929/30 1931/32 1955/34 1935/56

W yznania {% ogólnych w ydatków)
0,84 0,93 1,02 1,01
W yznania (% w ydatków  na oświatę)

4,03 4,81 5,46 b rak  danych
O pieka społeczna (% ogólnych wydatków )

1,21 2 2,62 1,29.

O kazuje  się, że w ydatki na  opiekę społeczną 
po dość znacznym  wzroście, gwałtow nie zm niejszy­
ły  się w stosunku do ogółu w ydatków  państw o­
wych, natom iast budżet w yznań zajm uje w w ydat­
kach państw ow ych coraz w iększą pozycją, stabilizu­
jącą  się w ostatnich latach. Porów nanie stosunku 
w ydatków  na w yznania, (tylko M. W. R. i O. P.) 
i na oświatę (państwa, Ś ląska i samorz. terytorj.) w 
sposób aż nadto w yraźny  ilustruje rosnącą rozpię­
tość na korzyść w yznań. Z jakiego powodu? Cui 
bono?

K lerykalizujem y się gwałtownie chyba dla do­
datkow ego ogłupienia mas, pozbaw ionych oświaty. 
Miljon dzieci poza szkołą nikogo w idać nie prze­
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raża. (por. Co będzie dalej? — Woln. Polski nr. 48 
1935). Ten wzrost w ydatków  na kler tem bardziej 
bije w oczy, że jednocześnie pracow ników  państw o­
wych spotyka obniżka uposażenia za obniżką. Oto 
zestaw ienie tych obniżek: 1) 1 stycz. 1931 r. w strzy­
mano awanse i przem ianow ania, 2) 1 kwiet. 1931 r. 
podniesiono opłaty em erytalne o 2%, 5) 1 m aja 1931 
r. obniżono d jety  o 20%, 4) 1 m aja 1931 r. zniesio­
no 15% dodatek do uposażeń, 5) 1 lipca 1931 r. 
wstrzym ano szczeblowanie, 6) 1 lipca 1931 r. znie­
siono 20?ó dodatek stołeczny, 7) 1 kw ietnia 1932 r. 
zwiększono opłaty  em erytalne o 5%, 8) 1 kw ietnia 
1932 r. ograniczono pomoc lekarską i apteczną, 9) 
1 czerw ca 1932 r. cofnięto 10% dodatek do uposa­
żeń (z w yjątkiem  W arszawy), 10) 1 w rześnia 1933 
r. uchylono zwrot opłat szkolnych, 11) 1 lutego 
1934 r. przeszeregowano pracow ników  państw ow ych 
z obniżką 7% d la przygniatającej większości, 12) I 
grudnia 1935 r. zmniejszono pensje o 7 do 25%, 13) 
pożyczki narodow a i inw estycyjna w płynęły  na ob­
niżkę uposażeń. Do tego w ykazu  dochodzą jeszcze 
obniżki em erytur.

Bezrobocie i nędza rośnie, szuka się środków 
zaradczych, a jednocześnie dotacje na opiekę spo­
łeczną z 1,21% w ydatków  państw a w r. 1929/30 
podnoszą się do 1,29% budżetu na r. 1935/36, to jest 
o 0,08%. W yznania zaś w tym  okresie zyskują 0,17% 
(od 0,84% do 1,01%). C zy słuszny i w yw ołany ko­
niecznością jest przyw ilej dochodow y kleru? Nie, 
tkw i tu  błąd zasadniczy. R acja państw ow a w ym a­
ga odwrotnego stosunku w traktow aniu w yznań i 
działu opieki społecznej.

Na każdym  odcinku życia państw owego spo­
tykam y niezasłużone uprzyw ilejow anie w yznań, ze 
szkodą dla podstaw  działalności państw a. Np.:

Rok budżetow y 1928/29 1931/32 1933/34 1935/36
Etatów  ducho­

w ieństw a 17.600 17.653 17.654 17.694
Etatów  nauczy­

cielskich 63.500 68.000 66.500 66.500
% etatów  kleru 
w stosunku do 
etatów  nauczy­

cieli 27,71 25,96 26,54 26,60.

O d okresu 1931/32 do 1935/36 przybyło 41 
stanow isk dla kleru w budżecie państw a, zm niej­
szono zaś liczbę nauczycieli o 1.500. D la podkre­
ślenia nierzeczowości tej sytuacji w ystarczy  p rzy ­
pom nieć olbrzym i wzrost dziatw y szkolnej — do 80 
na klasę i m iljon, w yraźnie miljon, dzieci poza 
szkołą. Sapienti sat!

Te cyfry skłoniły mnie do poszukiw ania da­
nych, w ykazujących ściśle m ajątek  kleru i jego in- 
stytucyj. Udało mi się zebrać niew iele cyfr, za ­
zdrośnie ich bowiem  strzegą „błogosławieni ubo- 
dzy“. Ze względu na niekom pletne dane ograni­
czam  się do przytoczenia jednej pozycji z Mał. 
Roczn. S ta ty s i, obrazującej stan własności n ieru ­
chom ej w m iastach. W 1931 r. nieruchom ości m ie­
szkalnych posiadały:

Skarb Państw a . . . .7.000
Sam orządy terytorjalne . . 5.500
Kościoły i gm iny w yznaniow e . 5.100
Spółdzielnie m ieszkaniow e . 1.100.

N aśladow cy C hrystusa, syna ubogiego cieśli, 
ja k  i innych sztandarow ych mężów religij, św iecą­

cych cnotą ubóstw a, zgromadzili w swych rękach 
m ajątek  nieruchom y w m iastach praw ie taki, jak i 
posiadają sam orządy teryt., a rów nający się 5/7 ta­
kiegoż m ajątku państw a. Jakżeż jednak  daleko o- 
bow iązkom  społecznym  kościołów i gmin w yzna­
niowych do świadczeń państw a i samorządów. Mo­
że więc dobrowolnie pom agają zadaniom  społecz­
nym  i kulturalnym ? Popatrzm y znów na kilka 
cyfr.

W dniu 31 m arca 1934 r. istniało w Polsce 
830 zakładów  opiekuńczych dla dzieci i m łodzieży, 
posiadających 38.924 pensjonarjuszy. Z tego u trzy ­
m ywały:

organizacje społeczne:
470 zakładów  19.640 pensjonarjuszy 

zgrom adzenia zakonne:
112 zakładów  5.499 „

zw iązki wyznaniowe:
51 zakładów  1.690 „

pozostałe zakłady  były  u trzym yw ane przez 
sam orządy, fundacje i t. d.

W tejże dacie na 616 zakładów  opiekuńczych 
dla dorosłych z 20.511 pensjonarjuszam i u trzym y­
wały:

organizacje społeczne:
92 zakłady  4.303 pensjonarjuszy 

zgrom adzenia zakonne:
16 zakładów  766 „

zw iązki wyznaniowe:
122 zakłady 2.494 „

pozostałe zakłady  by ły  u trzym yw ane przez 
sam orządy, fundacje i t. d.

W ydaw ałoby się, że organizacje wyznaniowe, 
jako  pow ołane w m yśl głoszonych haseł religijnych 
do opieki nad nieszczęśliw ym i, roztoczą tę opiekę 
nad większością upośledzonych, a już conajmniej 
nie dadzą się zdystansow ać p ryw atnym  organiza­
cjom. T ak  nie jest. Z opieki k lerykalnych  insty- 
tucyj korzysta zaledwie 7  H nieletnich i 1/e doro­
słych, czyli dużo m niej niż wzięło na swe barki 
społeczeństwo.

Nie lepiej jest w dziedzinie kulturalnej, św iad­
czy o tem  choćby taki przykład.

W dniu 1 stycznia 1933 r. było m uzeów 146, 
zaw ierających 1.417.000 okazów, z k tórych należa­
ło do:

tow arzystw  i instytucyj naukow ych i społecz­
nych . . . 5 4  m uzea 340.000 okazów

osób pryw atnych  22 „ 247.000 ,,
gmin wyznaniow. 10 „ 36.000 „
Nic dziwnego, kler potrzebuje pieniędzy na 

inne cele, a m iędzy niemi na agitację prasow ą, k tó­
ra  sięga pow ażnych cyfr.

W dniu 31 grudnia 1933 r. było czasopism: 
naukow ych 262
gospodarczych 268 
religijnych 209.

G otow ibyśm y m yśleć, że żyw a w iara nie po­
trzebuje w ielu w yw odów  pisanych, w szak jest jed­
na i niezm ienna. Liczba specjalnych pism  w ypro­
w adza nas z błędu i w skazuje na niew ystarczalność 
dogm atów, które zaw rzeć można na kilku stronach 
jednej broszurki.

Zwróćm y uwagę jeszcze na jeden  przejaw  ży­
cia religijnego—zakony i uzupełnijm y go danem i co 
do szpitali.
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1 stycznia 1934 r. było dom ów zakonnych 1.908, 
zakonników płci obojga 21.771.

1 stycznia 1934 r. było szpitali 676, posiadają­
cych łóżek 69.083.

Stan szpitalnictw a w Polsce nie odpowiada 
najprym ityw niejszym  potrzebom . O  tem w szyscy 
wiemy, trudno jest tylko znaleźć wyjście z tej sy­
tuacji. W ydaje mi się. że zam ienienie 1,908 domów 
zakonnych na szpitale rozw iązałoby zagadnienie, 
gdyż pow stałoby w ten sposób 40.000 do 50.000 
łóżek szpitalnych. Przyjm uję na jedno miejsce w 
klasztorze 2 łóżka; zdaje się, że pom ieściłoby się 
więcej, jeśli porów nać w arunki zakonne ze szpital­
nemu Popraw iłby się w  ten  sposób znakomicie 
stan lecznictw a z korzyścią dla ciała i ducha obec­
nych i przyszłych pokoleń. A jak ą  korzyść odno­
si państw o i społeczeństw o z klasztorów i zako­
nów ? N iew ielką działalność o p iekuńczą! Mógł 
je j  poddać, jak  przekonać może p rak tyka  dnia co­
dziennego, zw ykły  pracow nik społeczny, w m urach 
niezam knięty.

Przytoczone w niniejszym  artykule liczby, od­
noszą się do szeregu odrębnych przejaw ów  działal­
ności państw ow o-społecznej i d la tego w ym ow a ich 
ma duże znaczenie. W skazują one, iż w  jednych 
m iejscach wolniej, w innych szybciej, lecz stale 
w zm acnia kler pozycje finansowe. Nie troszczy się 
przytem  zupełnie o najpow ażniejsze potrzeby pań ­
stwowe. Braknie funduszy dla innych, to niech 
braknie, byle oni dostali.

O trzym ane przez kler środki m aterjalne nie

są i nie mogą być zużyw ane zgodnie z założenia­
m i współczesnego społeczeństwa, realizacja bo­
wiem  tych założeń prow adziłaby w konsekw en­
cji do unicestw ienia jarm ułkow o - sutannow ych m ę­
żów.

Rzeczą jest przytem  oczywistą, że podane w y ­
żej p rzykłady  są tylko skrom nym  przyczynkiem  
do prześw ietlenia m aterjalistycznęgo oblicza kleru. 
W yczerpujące zebranie odnośnego m aterjału m iało­
by  pow ażne dla nas znaczenie. Pozwoliłoby ono 
na rozwianie wielu legend, otw orzyłoby oczy nie­
którym  ludziom i pom ogłoby do przyspieszenia roz­
działu spraw  państw a od spraw  kościoła *).

*) D ane co  do ilo śc i etatów  n a u czy c ie lsk ich  w z ięte  z 
„G łosu  N au czycie lsk iego*1 nr. 4/35, obn iżk i uposażeń  z „G lo ­
so N a u cz y c ie lsk ieg o “ nr. 12/35 i z „D zień . Ust. Rz. P .“, inne  
pod staw ow e lic z b y  z „M ałego R oczn ika  S ta ty sty czn eg o ” z 
1935 r.

Naród jest ło zbiorowisko ludzi połączonych  

jednem  ministerstwem spraw zagranicznych (lub 

takich ludzi, którzy chcą m ieć jedno takie m ini­

sterstwo) i którzy uw ażają, że ich interesy, prze­

sądy i aspiracje są w ażniejsze, niż dobro ludz­

kości.

H. G . W ells („Hisforja świata"]

P.—L. C O U C H O U D  (12)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a  u e r

Celem  jego nie jest ustalenie m om entów hi­
storycznych, ale opis tajem nicy Syna Bożego, k tó­
ry  zginął za nas. t łum aczy nam  jak  w ykładano 
w Rzym ie w czasach Dom icjusza, w tedy  gdy Apo­
kalipsa pokazuje ja k  w ykładano w tym  sam ym  
czasie w Efezie.

Te dw a dzieła tak  różne formą w gruncie rze­
czy om aw iają ten sam przedm iot, tę sam ą metodę. 
D otyczą cudownego żywota, k tóry ich natchnął

Autor A pokalipsy jest dum nym  arystokratą, 
potężnym  poetą, wieszczem  o wielkim  rozm achu 
skrzydeł. Autor Ewangelji jest popularnym , pozba­
wionym  stylu katechetą, bez szerokiego oddechu, 
ograniczonym  ale szczerym, wzruszonym , rozm ow ­
nym  i um iejącym  w sposób w łaściw y podejść do 
opowieści. O baj, wedle swej mocy, m alu ją go, Mi­
strza Jezusa, tak  jak  w yobrażają go sobie, jeden w 
snopach światła, jak  natchniony prorok, drugi słabe- 
mi przygniecionem i pociągnięciam i pędzla, jak  do­
k ładny  autor opowieści. Ani od jednego ani od d ru ­
giego nie należy żądać, choćby najskrom niejszej i 
najprzeciętniejszej inform acji historycznej.

Inne ewangelje nie mogą zatrzym ać nas na 
długo. Podobne są one do M arka, od którego zap o ­
życzają, a następnie p rzerabiają i up iększają D obrą 
Nowinę.

M ateusz i Łukasz, jeśli chodzi o sam ą opo­

wieść, uzależnieni są od M arka, przyczem  każdy 
z nich koryguje go odpowiednio do swego tem peram en­
tu literackiego. Sw oboda z jak ą  odnoszą się do fak­
tów w skazuje na to, że w D obrej Nowinie f a k t y  
nie odgryw ają w ielkiej roli lecz tylko p r a w d y .

I M ateusz pozw ala, aby spod rzekom ych fak­
tów przezierały święte teksty, które w edle niego są 
ich urzeczyw istnieniem , a napraw dę zaś tw orzy­
wem. T ak  jak  to pow iada s ię 1) w Starym  T esta­
mencie: proroctw a staw ały się na skutek zdarzeń, 
w N ow ym —naodw rót—zdarzenia są w ynikiem  pro­
roctw .

M ateusz i Łukasz dodają do M arka, każdy  na 
swój sposób, legendę o narodzeniu Mesjasza. W y­
zyskują oni zbiory, przepow iednie i nauki m oralne 
zaniedbane przez M arka. Wiele z tych s ł ó w  Mi ­
s t r z a  m ają w ielką w artość religijną i poetycką. 
Ale, z n iektórych w idać to w yraźnie, ze w szystkich 
m ożna wyczuć, że są to p r z e p o w i e d n i e  J e z u- 
sa , w ypow iedziane w s p o s ó b  u d u c h o w i o n y  
przez proroków  chrześcijańskich.

C zw arta  Ew angelja stw ierdza, jak  w Efezie po­
trafiono przerobić niekształtny utw ór rzym ski. Po­
siada ona te w szystkie zalety, jak ich  brak  M arko­
wi, szlachetność stylu, w ielki rozm ach poezji. Jest 
to swego rodzaju arcydzieło, którem u M arek dał 
punk t wyjścia. Jego w artość teologiczna rów na jest 
praw ie listom Pawła. Ale teologja jest w niej 
zbyt pełna tryum fu, aby można było rozpoznaw ać 
z historycznego punk tu  w idzenia zm iany, jak ich  za­
żądała w  rozkładzie i w treści Marka.

b M. M ayer Lam bert, w  sw oim  ku rsie  w  E co łe  des 
H autes E tudes.
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HENRYK UŁASZYN

Z powodu „Zmór"
W „Nowym K urjerze” i „D zienniku Poznań­

sk im ” (z dn. 7 i 8 m arca b. r.) ukazały  się sp ra­
w ozdania z odczytu dr. K. Troczyńskiego o „Zmo­
rach ” Zegadłowicza oraz o dyskusji, jak a  się po 
owym  odczycie odbyła. Streszczono tam  i moje 
przem ówienie. N iestety, nie zupełnie odpow iadają 
owe streszczenia w ypow iedzianym  podówczas p rze­
żeranie wywodom. I m ianowicie z dw ucb pow o­
dów: 1) przez pom inięcie ostatniej części mego prze­
mówienia, oraz 2) przez niedokładność stylizacji i 
pom inięcie w streszczonej m niej w ażnej części mego 
przem ów ienia uczynionego przeze mnie zastrzeżenia. 
(„N. K urj.”).

Zbyt w ielkim  jest talentem  Zegadłowicz, bym  
mógł lekcew ażyć spraw ę niezupełnej zgodności m e­
go przem ów ienia ze streszczeniam i, ogłoszonemi w 
w ym ienionych pism ach. Dlatego też zabieram  głos.

Przedew szystkiem  co do punktu  drugorzędne­
go i jedynie streszczonego.

„Nowy K urjer” tak  streścił moje przem ów ie­
nie: „W dyskusji zabierał głos prof. Ułaszyn, pod­
kreślając ew olucję p isarza i przeżycie się koturnów  
jako zw rot do tryw ialności, co nie ratuje jednak  
dzieła przed skandalem ”.

Otóż perjod ten został tak  zbudow any, że nie 
wiadomo, czy nazw anie „Zm ór” „skandalem ” nale­
ży do mnie, czy też do recenzenta. Stw ierdzam

Ewangelja Piotra przedstaw iona jes t ty lko w 
jednym  fragmencie, którego główną oryginalność 
stanow i najzupełniej fantastyczna wizja zm artw ych­
w stania Jezusa 2).

Ewangelje żydow sko-chrześcijańskie i egipskie 
znane są ty lko z n iepew nych strzępów  3).

Ew angelje o D zieciątku są w yblakłem i i opóź- 
nionemi opowieściam i 4).

Przerzuciliśm y ak ta  historyczne Jezusa. Nie 
zaw ierają ani jednego dokum entu, k tó ryby  ostał się 
przed najłagodniejszą k ry tyką  historyczną. Po prze- 
studjow aniu wszystkiego, po rozw ażeniu każdego 
dokum entu, zim ny i spokojny historyk musi posta­
wić w niosek negatyw ny.

Jezus jes t n ieznany jako postać historyczna. 
Mógł istnieć tak  jak  istn iały  m iljardy ludzi, nie po ­
zostaw iając po sobie żadnego śladu. Jest to m ożli­
wość, stanow iąca tem at do dyskusji.

Nie w ystarcza jednak  powiedzieć, tak  jak  to 
czynią niektórzy krytycy: oprócz tego, że istniał nic 
w ięcej o nim  nie wiemy. T rzeba pow iedzieć śmiało: 
nic o nim nie wiem y, nie w iem y naw et czy istniał. W 
studjum  historycznem  tylko całkow ita ścisłość urno-

3) A. L ods, L ’E vangile  et 1 'A pocalypse de P ierre, P a­
ryż, 1893.

3) J. M offat, U n can on ica l G o sp e ls  (D iction  of A post. 
C hurch, E dinburg, 1915, I, str. 478 — 506); J. — M. Lagran- 
ge, L ’E vangile  se lo n  le s  H eb reu x  (R evue Biblicjue, 1922, 
nr. 2 i 3).

4) Ch. M ichel i P. P erters, E van g iles A p ocryp h es , 2 to ­
m y, Paryż, 1911 i 1914.

więc, że ani w yrazu tego nie użyłem , ani niczem 
nie dałem  do zrozum ienia, żem za coś podobnego 
„Zm ory” uważał. Nie w daw ałem  się bowiem wogó- 
le w żadną ocenę „Zmór”, gdyż na sam ym  począt­
ku mego przem ów ienia zaznaczyłem , że utworu te­
go dotychczas nie czytałem , o czem recenzent za­
pom niał nadm ienić.

W „D zienniku Poznańskim ” streszczenie tego 
punktu  w ypadło dokładniej. C zytam y tam, że 
dyskusja była „kulturalnym  pogromem... Zegadło­
w icza jako  autora „Zmór” i że „w yłam ał się z tej 
postaw y prof. dr. Ułaszyn, zaznaczając jedynie 
(? H. U.), że o ile „kw iatki św. F ranciszka” ceni i 
chętnie czytuje, o tyle „św iętofranciszkański” styl 
dzieł Zegadłowicza nie odpow iada mu. Ze „Zmora­
m i" spotkał się w księgarni i zraziły go, przejrzane 
przelotnie, w yrazam i obscenicznem i. Pozatem  p rzy ­
pisuje Zegadłowiczowi duży ta len t”.

O tóż co do tej części mego przem ów ienia to, 
zaznaczyw szy, iż dotychczas „Zmór” nie czytałem , 
oświadczyłem , że zdania co do tego utw oru pod 
względem jego obsceniczności (terminu „tryw ialny” 
nie użyłem) co do treści — są podzielone: znam  ta ­
kie osoby, co się oburzają; ale z drugiej strony 
znam i takie—osoby wysoko w ykształcone i bynaj­
m niej nie lubujące się w tem atach obscenicznych— 
które, czytając „Zm ory”, nie doznaw ały żadnego

żliwia uzyskanie wyników. Otóż dokum entu, k tóryby 
u trzym ał się w świetle kry tyk i i stanow czo stw ier­
dził istnienie Jezusa brak  zupełnie.

1 oto tajem nica. Człowiek, którego samo istnie­
nie je s t wątpliw e, mógł się stać w ielkim  Bogiem 
Zachodu?

V. Ernest Renan, Alfred Loisy

Może jednak  istnienie Jezusa zostało stw ier­
dzone samym  faktem  istnienia chrześcijaństw a?

W ielu h istoryków  w łaśnie jest tego zdania. 
Uważają, że Ewangelje, nie stanow iąc poważnego 
dokum entu historycznego, niem niej jednak  p rzed­
staw iają zdarzenia w tak i sposób jak  one fak­
tycznie w yglądały w grubych zarysach. Uw ażają, 
że początek ruchu chrześcijańskiego m ożna w ytłu­
m aczyć tylko działalnością człow ieka z krwi 
i kości, k tóry dopiero po śm ierci swej przeniesio­
ny został w sferę boskości. Jest to pogląd spopula­
ryzow any przez Renana, pow ierzchow nie posiadają­
cy pozory rzeczywistości, jed n ak  po zgłębieniu za­
gadnienia — uważam , że pogląd ten nie może się 
utrzym ać.

Należy rozw ażyć dw a zagadnienia: czy przy  
strzępach dokum entacji, albo w łaściw ie p rzy  je j 
b raku zupełnym , m ożna odbudow ać Jezusa w histo­
rycznej perspektyw ie i czy Jezus w  ten sposób od­
budow any łatw o pogodzić się daje z pierw szem i 
wiarogodnemi pom nikam i chrześcijaństw a.

(d. c. n.)
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niesm aku i właśnie zjaw isko to w rozmowie ze 
m ną podkreślały. R e 1 a t a r e £ e r o. Osobiście pod 
tym  względem  żadnego stanow iska na razie zająć 
nie mogłem. P rzyjąw szy zaś fakt, że tem atyka Ze­
gadłow icza w stosunku do przeszłości krańcowo 
się zm ieniła, starałem  się to w ytłum aczyć ewolucją 
pisarza, m ianowicie przeżyciem  się „św iętościam i” 
i „sw iętofranciszkow ością”, co na mnie robiło w ra­
żenie „koturnow ości”, i rzuceniem  się w kierunku 
przeciw nym —naturalizm u.

Ale nie to było przedm iotem  mego w łaściw e­
go przem ówienia, skoro „Zm ór” nie czytałem . Isto­
tą  mego przem ów ienia było to właśnie, co recen­
zenci pominęli. Nie z ich winy. Z w iny zw anej v i s  
m a jo r . . .  Recenzenci ci bowiem to w spółpracow ni­
cy pism  „stojących na gruncie kościoła” — oczyw i­
ście rzym sko-katolickiego. Z pysznaby się mieli, 
gdyby streścili m oje istotne przem ówienie, n o t a ­
b e n e  wygłoszone publicznie i w ysłuchane przez 
w ielką ilość osób, w łaśnie przew ażnie p renum era­
torów i czytelników  i ich pism  („D ziennik Poznań­
sk i” i „Nowy K urjer”)!..

Przem ówienie to moje dotyczyło w ypow iedze­
nia się prelegenta, że „Zm ory” skonfiskowane zo­
stały ze względów obyczajow o-m oralnych. Pozw oli­
łem sobie przeciw staw ić się tem u poglądowi. Mo­
jem zdaniem  „ Z m o ry ” w łaściw ie skonfiskowane 
zostały ze względów politycznych: podryw ały  au to­

J. LITAUER

D nia 8 kw ietnia r. b. zm arła w iceprzew odni­
cząca Zarządu Głównego i Koła W arszawskiego 
P. Z, M. W., ob. Dr. Justyna Budzińska-Tylicka.

Jako przedstaw icielka naszego Związku miała 
10 I). m. udać się na Kongres W szechświatow y 
Myśli W olnej do Pragi Czeskiej. Tego dnia jednak 
odprow adziliśm y ją n iestety na cm entarz Pow ąz­
kowski.

Ob. Budzińska-Tylicka była jedną z najpierw - 
szych bojow niczek o rów noupraw nienie kobiet w 
Polsce. Urodziła się w Łom ży w 1867 r. M edy­
cynę ukończyła w  Paryżu i we F rancji p rak tyko­
w ała do rew olucji 1905 r. Już podczas studjów  
należała do socjalistycznej organizacji młodzieży. 
W 1905 r. w raca do k raju  i początkow o w K rako­
wie, a następnie w W arszawie w alczy słowem, pis­
mem i jako organizatorka o rów noupraw nienie ko­
biety. Jako lekarka - społeczniczka współdziała z 
organizacjami: opieki nad dzieckiem , w alki z alko­
holizmem , higjenicznemi, kolonji letnich dla kobiet 
p racujących. W spółpracuje w organie walki o rów ­
noupraw nienie kobiety  p. t. „Ster",

Po w ybuchu w ojny organizuje kursy  dla sani- 
tarjuszek, prow adzi szpital dla 250 rannych i cho­
rych. Jako  przew odnicząca warsz. Klubu wioślarek 
organizuje czołówki sanitarjuszek - wioślarek. Kie­
ruje wojskow ym  szpitalem  dla zakaźnych w Pułtusku. 
W czasie pow stania na Śląsku przebyw a tam  z ra ­
m ienia Kom itetu pom ocy powstańcom .

Pow ołuje do życia i kieruje Klubem politycz­
nym  kobiet postępow ych i polskim  oddziałem  Mię­
dzynarodow ej Ligi Kobiet pokoju i wolności. Za­

ry tet kleru. I ten to mój pogląd starałem  się obszer­
niej um otyw ować.

Mamy przecież w  piśm iennictw ie współcze- 
snem  cały liczny szereg utworów zdecydow anie ob­
scenicznych, a mimo to nie są konfiskowane; ani 
nie słyszeliśm y, by  o to zabiegał kler. A w prze­
szłości toż przecie on sam był w znacznym  stopniu 
dostarczycielem  literatury  tego rodzaju. Z drugiej 
znów strony, wiemy, że całkiem  niew inne obycza­
jowo utw ory ulegały konfiskatom , w łaśnie dzięki 
zabiegom kleru. M iędzy innem i przykładam i p rzy ­
toczyłem  spraw ę „Legend” Andrzeja Niemojewskie- 
go. Przypom niałem  znany powszechnie fakt, że ja ­
kaś szkoła klasztorna, zdaje się we Lwowie, zaku­
piła całą partję  tych „Legend ' do rozdania w n a ­
grodę swoim w ychow ankom . A więc wielebne M at­
ki i Siostry nie dopatrzy ły  się w  nich nic niem oral­
nego, nieobyczajnego; przeciw nie uznały je  za „bu­
dujące”, w zbudzające religijność. Ale książka ta 
niebaw em  została skonfiskowana. Dlaczego? A no, 
bo w konsekw encjach swoich podkopyw ała auto­
ry te t kleru. A zatem  ze względów politycznych.

Na ten tem at rozwodziłem  się obszerniej, ale 
o tem  naw et krótko nadm ienić w „D zienniku Po­
znańskim ” i „Nowym  K urjerze” nie można. N iebez­
piecznie. W „D zienniku14 specjalnie kolidow ałoby 
to z niedzielnem i „kazaniam i” ks. Cieszyńskiego, 
dającem i w ięcej powodów do „in telek tualnych” żar­
tów na mieście, niż do rozm yślań religijnych...

łożyła Zrzeszenie lekarek  polskich.
O d 1919 r. w ciągu lat 15 była radną m. W ar­

szaw y, pracując na polu zdrow ia i opieki sjto- 
łecznej.

Założyła Robotn. Tow. Służby Społecznej, a 
p rzy  tem tow arzystw ie pierw szą w Polsce poradnię 
świadomego m acierzyństw a. Dziś poradni takich 
jest już w Polsce cały szereg.

W P. P. S. należała do Rady Naczelnej, do 
warszaw skiego O kr. Kom. Robotn., była w iceprze­
w odniczącą C entralo. W ydz. Kobiecego i przew od­
niczącą W arszawskiego W ydziału Kobiecego.

„W okresie Brześcia — jak  pisze ob. D. Kłu- 
szyńska w „Robotniku" — ustąpiła ze w szystkich 
organizacyj kobiecych, z którem i była zw iązana 
długoletnią pracą, bo nie chciała się zgodzić na ża­
den kom prom is. Był to dla Niej okres najcięższych 
przeżyć, nie mogła pogodzić się ze straszną rzeczy­
wistością i paliła mosty za sobą11...

W zw iązku ze zgrom adzeniem  14 września 
1950 r. w Dolinie Szw ajcarskiej ob. Budzińska- 
Tylicka była skazana na rok więzienia i do­
piero ostatnio kara ta została um orzona na mocy 
amnestji.

W orszaku pogrzebow ym  niesiono 32 czerw o­
ne sztandary. W ieńce złożono od C. K. W., Centr. 
i W arsz. W ydziałów Kobiecych P. P. S„ T. U. R., 
T -w a lekarek polsk., Polsk. T-w a m edycyny spo­
łecznej, Polsk. Zw. Myśli Wolnej i Zarządu M iej­
skiego. Podczas pogrzebu melodje żałobne grała 
orkiestra Elektrow ni warszaw skiej.

Nad grobem przem aw iali imieniem: C. K. W.—

Dr. Budzińska-Tylicka
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ob. Arciszewski, Centr. W ydz. Kob. -— ob. Szym a­
nowska, Warsz. W ydz. Kob. — ob. Bełzówna, Klu­
bu polit. Kob. postęp. — ob. Bogacka, b. K lubu 
radnych P. P. S. — Dr. Raabe, b. K lubu radnych 
„Bundu“ — adw. Erlich, Polsk. T  - wa m edyc. 
spoi. — Dr. Knappe, T -w a lekarek  polsk. — Dr. 
Zandowa, Polsk. Zw. Myśli W olnej —■ ob. Kurlandz- 
ka, łódzkiej organ. kob. P. P. S. — ob. Jaworska, 
poznańskiej organ. kob. P. P. S. — ob. Rybicka.

Pogrzeb ob. Dr. med. J. Budzióskiej-Tylickiej 
był całkow icie świecki bez udziału kleru.

Ob. Budzińska-Tylicka do ostatnich chwil swe­
go życia bardzo czynnie zajm ow ała się spraw am i 
naszego Związku, a 28 m arca r. b., gdy przew odni­

czyła na sobotnim odczycie w Kole W arszawskiem  
nikt nie przypuszczał, że tak  szybko opuści nasze 
szeregi.

Ob. Budzińska - Tylicka dum na była zawsze 
z tego, że je j zw iązek m ałżeński, zaw arty  w Paryżu, 
był bodaj pierw szem  m ałżeństw em  zaw artem  w for­
m ie świeckiej, jeśli chodzi o obyw ateli b. zab. ro­
syjskiego.

Polski ruch wolnom yślicielski traci w zm arłej 
jedną  z czołowych postaci, oddanej szczerze idei 
wyzw olenia duchowego i społecznego mas polskich, 
którym  poświęciła całe swe niezw ykle pracow ite 
życie.

W ACŁAW  K O TW ICA

Przewrotność
W N-rze 7 „Przeglądu Katolickiego” z dnia 16 

lutego b. r. niejaki ks. W ędołowski skarży się na 
rzekom e upośledzenie „nauki” (cudzysłów nasz) reli­
gji rzym sko-katolickiej w  obecnej szkole polskiej. 
W zględy ideowe w wym ienionem  w ypracow aniu 
wielebnego autora spełniają rolę dym nej zasłony, z 
poza której w ysuw a się chciw a jak  zw ykle ręka z 
otw artą do gotówki dłonią przy śpiewie znanego re­
frenu; „Pieniędzy! pieniędzy i jeszcze raz pienię­
dzy!".

Ks. W ędołowski narzeka na redukcję godzin 
nauczania religji w szkołach pow szechnych, a nie 
dodaje, że redukcja ta w najm niejszym  stopniu do- 
tknęłą religję. O to w yraźne zestawienie: w norm al­
nej, siedm ioklasow ej szkole powszechnej liczba go­
dzin głośnej nauki w klasach starszych tygodniowo 
wynosi 30 godzin, w  tem religji 2 godziny. W szyst­
kie szkoły jednoklasow e, a takiem i są t. zw. szko­
ły pierwszego stopnia o 1 lub 2 nauczycielach, klas 
wyższych nie posiadają, a wiadomości tam  poda­
w ane w klasach czw artych są pow ierzchow ne i luź­
no dotykają zagadnień objętych program em  klas 
wyższych. Jaka tu taj jest redukcja, w ielebny księże? 
N ąjjaskraw iej redukcja nauczania wogóle uzew nętrz­
nia się na przykładzie k lasy  pierwszej. W szkole sied­
m ioklasowej klasa 1 w czasie przedkryzysow ym  
m iała zajęć godzin głośnych 18, w  tem  religji 2, w 
szkole jednoklasow ej, t. zn. o jednym  nauczycielu, 
klasa pierw sza m a nauki głośnej 51/2 godziny ty ­
godniowo, w  tem  r e l i g j i  2! (gdzie je s t  redukcja 
religji?), a pozostałych przedm iotów aż 31/2! C zy 
nauczyciel może czegokolwiek nauczyć grom ady 
często 50-rga dzieci pierwszego oddziału, gdy mu 
pozostałe aż 3/4godziny albo 7 2  godziny dziennie, 
gdy dla religji norm y nie zmniejszono? To samo 
w oddziale drugim. R edukcja dotknęła oddziału 
trzeciego i czw artego w ten sposób, że jeżeli roz­
m iary izby lekcyjnej pozwalają, to się je  dla „na­
u k i” religji łączy  i uczy praw  bożych w w ym iarze 
godzin 2. Niechże, Sz. C zytelnicy, osądzą praw dę, 
zaw artą w  artykule ks. W ędołowskiego.

Ks. W ędołowskiego boli obniżenie w ynagro­
dzenia za „naukę” religji w  szkołach pow szech­
nych. Trochę praw dy, najmilsi Jeżeli w szkole 
siedm ioklasow ej w  m ieście ksiądz m a 24 godziny 
t y g o d n i o w o  (oddziały równoległe) to jest na 
etacie i otrzym uje wynagrodzenie takie samo, jak 
każdy  nauczyciel t. zn. g rupy X, IX, VIII-ej, jeżeli

posiada studja wyższe, choćby teologiczne, uw ień­
czone stopniem  naukowym , pobiera w ynagrodze­
nie o dwie kategorje wyżej, a więc według gru­
py VI-ej. Przyczem  pam iętać należy, że ksiądz 
jest przecież... kaw alerem , sam otnym , gdy za takie 
samo w ynagrodzenie pracują  ludzie rodzinni. Ksiądz 
W ędołowski narzeka dalej na rzekom e upośledzenie 
księży katechetów  i p rak tykujących  religijnie nau­
czycieli w szkołach, jak  to upośledzenie wygląda? 
E tatow y katecheta obow iązany jest do 24 godzin 
tygodniowo, nauczyciel św iecki do 30 godzin. C zy 
to upośledzenie? W większości szkół na prowincji, 
w  szkole 1 stopnia katechetą jes t ks. proboszcz. 
Możeby tak  ks. W ędołowski opow iedział ja k  to re­
gularnie przychodzą ks. proboszczowie na lekcje, 
za które pobierają wynagrodzenie? Są w ypadki, że 
ksiądz „zjaw i" się w  szkole raz na miesiąc. N aj­
szczersi są popi praw osław ni. Jeden z nich pisze 
do kierow nika szkoły, że w m arcu na lekcje p rzy ­
chodził nie będzie, bo na spowiedzi w cerkw i w ię­
cej zarobi, niż w  szkole na lekcji. Fakt. Jeżeli ks. 
ks. proboszczom  za ciężko jest pracow ać dla dob­
ra „zbaw ienia wiecznego" swych m łodych parafjan, 
dziatw y szkolnej, za k ilkadziesiąt złotych m iesięcz­
nie za 16 godzin pracy  m iesięcznej, często lekcyj 
nieodbytych, to każdy nauczyciel wolnom yślny, a 
t a k i c h  j e s t  t y s i ą c e ,  d a r m o ,  podkreślam  d a r -  
m o będzie w ykładał zasady w olnej m yśli w szkole. 
Niestety, na tę radość i dążenia m usim y jeszcze 
trochę poczekać, ale się doczekam y. Natom iast i dzi­
siaj uczą d a r m o  nauczyciele na kursach w ieczo­
rowych, pracują d a r m o  w różnych organizacjach 
i instytucjach, gdy księża praw ie za w szystko każą 
sobie płacić i skarżą się, że się ich krzyw dzi. Oto 
jeszcze jeden  dowód upośledzenia ks. ks. ka te ­
chetów.

Jeżeli szkoła jest oddalona o kilka kilom etrów  
od kościoła, w tedy religji „naucza" katechetka. 
Trudno, aby w ładze płaciły  je j  tyle, iżby wynagro­
dzenia za 4 godziny tygodniow ej p racy  mogło s ta ­
nowić podstaw ę utrzym ania, w tedy  każda lekcja 
kosztow ałaby Skarb Państw a przynajm niej 5 zło­
tych, a w tedy  szczęśliwość niebieska za drogoby 
nas kosztow ała. P łacą tak  samo, jak  za każdy inny 
przedm iot nauczania, przyczem  stosują dwie miary: 
św iecka katechetka otrzym uje wynagrodzenie istot­
nie odbyte; gdy nie p rzy jdzie spowodu choroby do 
szkoły, p łacy  żadnej nie otrzym a; ksiądz otrzym uje
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za godziny przyznane m u w ym iarem  tygodniowym, 
ustalonym  na początku roku szkolnego. I znowuż 
pytanie, gdzie tu  upośledzenie księży? Mówić o u- 
pośledzeniu księży w katolickiej Polsce, to to samo, 
co mówić o upośledzeniu hitlerow ców w Niemczech, 
a kom unistów  w ZSRR.

Zechce ks. W ędołowski w skazać chociażby 
jedną  ofiarę prześladow ań nauczycieli p rak tyku ją­
cych katolików . Takich w Polsce niema. Są inne...

A tem i są nauczyciele wolnom yślni. Nas ty ­
siące! Niechaj nam  niezależni m aterjalnie członko­
wie Polsk. Zw. Myśli Wolnej i sym patycy raczą u- 
względnić, że nie każdy z nas dotąd w ystąpił z 
gminy w yznaniow ej, że wielu z nas ze względu na 
nasze rodziny w okresie szalejącego bezrobocia m u­
si spełniać swój obow iązek służbow y i prow adzać 
uczniów naszych do kościoła! Nieci laj wiedzą, że 
artykuł jedne j z naszych koleżanek do prof. Uła­
szyna (zob. W. P. z dn. 10.11. r. b.), to w yraz m a­
jaczeń osoby chorej i nieszczęśliwej, której ból po 
stracie ukochanego m ałżonka w ykorzystuje nikt in­
ny jeno K apra lub godny jej I.K.C. K rakow ski dla 
swych kalku lacy j i m ącenia niepokalanow skiej k a ­
dzi. Kolegę naszego, ob. W yspiańskiego gawiedź 
klerykalna pobiła. Szereg kolegów naszych: M. O., 
C. W., J. K., W. P. i w ielu innych władze szkolne 
naskutek  szczególniejszego nacisku kleru przeniosły 
o setki kilom etrów. Ks. W ędołowski o krzyw dzie 
m oralnej tych ludzi nie wspom niał, natom iast sug- 
geruje jakoby  nauczycieli p rak tykujących  religjan- 
tów, czyli w ykonaw ców  program u szkolnego pol­

skiego i ustaw y o religijnem wyrobieniu spo­
tykały  jakieś dokuczania i przykrości. Prosim y o 
nazw iska, ks. Wędołowski! Ich nic złego nie spot­
ka, ich nie spotka to, co spotyka wylnom yślnych.

W tym  sam ym  num erze „Przeglądu K at,“ a ta­
kuje się ja k  zw ykle Zw iązek Nauczycielstw a Pol­
skiego, a szczególniej p. Stefana Drzewieskiego. 
W edług „Przeglądu44 Związek N auczycielstw a Pol­
skiego m a być organizacją lewicową. G dybyż tak  
było! jest to zadaniem  i chęcią w ielu nauczycieli, 
ale tak, niestety, jeszcze nie jest. C zy Zw. N. P. 
dom aga się szkoły świeckiej? czy zadeklarow ał p rzy­
stąpienie do Centrali K lasowych Związków Zawo­
dowych?... Niechże „Przegląd Kat.“, k tóry pow i­
nien brzydzić się kłam stwem , odpowie. A jeśli cho­
dzi o p. Stefana Drzewieskiego, to n ikt inny, tylko 
socjaliści postaw ili mu zarzut, że jest przeciw ni­
kiem lewicowych prądów  w Zw. N. P., o czem  p i­
sał „R obotnik41 i „M iesięcznik N auczycielski44.

W istocie „Przeglądowi K at.44 i ks. W ędołow- 
skiem u chodzi o to, aby w momencie uchw alenia 
budżetu, otrzym ać zapew nienie zw iększenia liczby 
godzin religji i wynagrodzenia za nie, czyli, że w y­
stąpienie to ma charakter w alki klasow o - zaw odo­
wej, k tórą się zarzuca Zw. N. P. i p. Stefanowi 
D rzew ieskiem u.

Stara historją i stara ośpiew ana piosenka.
— Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy! oto treść 

istotna w szystkich aktów  strzelistych kleru pap ie­
skiego w Polsce i gdzieindziej, bo m am ona, to ich 
najśw iętsze sacro sanctum .

W. SIKORSKI
r

Skutki przegranej Bolesława Śmiałego
Zamało u nas interesow ano się skutkam i poli- 

tycznem i dla Polski przegranej Bolesława Śmiałego 
w jego w alce z klerem .

Należałoby tę spraw ę w yjaśnić zwłaszcza w o­
bec ujaw niających się obecnie zakusów w ybielania 
czarnego i bałam ucenia opinji, która u nas i tak  
nigdy nie grzeszyła nadm iarem  zdrowego rozsądku.

Tadeusz W ojciechowski udow odnił niezbicie, 
że biskup Stanisław  Szczepanow ski był zdrajcą i 
jako  taki został przez króla legalnie i praw om ocnie 
skazany na śmierć.

Pew nym  sferom — ze względów aż nadto zro­
zum iałych bardzo się to nie podobało. Szukano ja ­
kiegoś wybiegu rehabilitującego. Kto szuka ten znaj­
dzie. Więc go znaleziono.

Prof. Rom an G ródecki zrobił raptem  odkrycie, 
że „traditor44—jak  nazyw a Gallus biskupa Szczepa- 
nowskiego—to na owe czasy nie koniecznie nazw a 
spiskującego przeciw  państw u i ojczyźnie, natom iast 
nazyw ano tak  zawsze kogoś, kto się buntow ał p rze­
ciw królowi.

A czkolw iek prof. Gródecki nie udowodnił, że 
biskup Szczepanow ski buntow ał się tylko przeciw 
królowi, to jed n ak  sfery zainteresow ane przyjęły  
ew entualność tę za fakt i nie tylko w ybielają pod 
względem narodow o-patrjotycznym  przeciw nika Bo- 
lesławowego lecz jeszcze w dodatku czynią zeń o- 
fiarnego obrońcę ludu i twórcę polskiej św iadom o­
ści narodowej.

„Bronił uciem iężonych, będących niczem, swoim

postępkiem  przeto do społeczeństw a, do narodu, do 
praw a ich prowadził, narodem  ich uczynił i za nich 
śmierć poniósł44 — mówi St. Szpotański („Kult św. 
Stanisław a w świadomości narodow ej44 — „Kurjer 
W arsz.44 Nr. 36/36).

Nie będziem y tu się zastanaw iali nad tem, czy 
można było na owe czasy rozróżniać politycznie 
króla—naród—ojczyznę —państw o.

Zwrócimy tylko uwagę na skutki polityczne 
dla Polski tego faktu, że jej król przegrał walkę 
z klerem.

Skutki te bowiem  m uszą być jednakow e bez 
względu na to przeciw  kom u spiskow ał i o co w al­
czył biskup Szczepanow ski.

Fakt, że kler zdetronizował i w ygnał z kraju 
legalnego króla m usiał mieć doniosłe skutki poli­
tyczne dla tego kraju, bez względu na przyczyny 
tego faktu.

Przegrał tu  bow iem  nie tylko Bolesław lecz 
wogóle król polski, czyli polski rząd narodow y, pol­
ska narodow a racja stanu.

„Klątw a św. Stanisław a była w najw yższym  
stopniu czynem  narodow ym , bo tu  ponad potęgę 
królew ską ukazała się jakaś inna w ielka potęga, 
ponad spraw iedliw ość królew ską jakaś inna wielka 
spraw iedliw ość44 — mówi St. Szpotański.

I mówi słusznie, że tu  polska w ładza i polska 
spraw iedliw ość narodow a wogóle (a nie tylko Bo­
lesław) została poniżona na rzecz obcej w ładzy i
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spraw iedliw ości, nazyw a jednak  to poniżenie naj­
w iększym  czynem  narodowym...

A ta  obca, zw ycięska w ładza — w ładza kurji 
rzym skiej była i być m usi z natury  swej zasadni- 
czem zaprzeczeniem  pod względem politycznym  
każdej narodow ej racji stanu, gdyż jest ona poza- 
narodowa, „ponadnarodow a'1, — „pozaziem ska11.

Przegrana Bolesława Śmiałego to właśnie po­
czątek panow ania k leru nad Polską.

Łatwo bowiem  sobie w yobrazić, jak i był sku­
tek w ygranej Rzym u dla nastroju następców  Bole­

sława, Musieli m u oni bezwzględnie ulegać.
Społeczeństwo zaś też musiało ulec odpow ied­

niem u nastrojow i, b. ujem nem u dla autorytetu w ła­
dzy królewskiej.

A że Stanisław  bronił nietyle ludu co mag­
natów, rozzuchw alonych długą nieobecnością kró­
la w  kraju i stąd przyprow adzonych do porządku 
przez Bolesława, w ięc w ygrana kleru była też w y­
graną warchołów — m ożnowładców.

1 tu leży źródło naszego późniejszego nieszczę­
ścia narodowego.

JOZEF CZ.

Siostry miłosierdzia
Rola siostrzyczek zakonnych, zatrudnionych 

w szpitalach, niew ątpliw ie chw alebna i pożyteczna, 
jeżeli idzie o pielęgnowanie chorych ciał, staje się 
bardzo problem atyczną pod względem wartości, gdy 
ją  rozpatryw ać od strony opieki nad duszam i, do 
której siostrzyczki te uzurpują sobie prawo. Nieste­
ty, troska o dusze tak  dalece absorbuje nieraz te 
ziem skie anioły, że bardzo często zdrowiu chore­
go przynosi to szkodę. Znane są przecież po­
wszechnie te w ypadki nam aw iania chorego do spo­
wiedzi przed operacją, nieraz błahą, co w yw ołuje 
w  chorym  zdenerw ow anie, strach przed śmiercią 
i poczucie faktycznie nieistniejącego niebezpieczeń­
stwa. Znane są w ypadki nękania chorych m odli­
twam i, cenzurow ania ich książek, gazet i t. d. i 
t. d. Kto był w szpitalu, napew no się z tem  zet­
knął i napew no zadaw ał sobie pytanie, jak  te sio­
strzyczki mogą pogodzić szczytne hasła miłości 
bliźniego w teorji — z szykanow aniem  chorych w 
praktyce. Bo szykanow anie to istnieje. Chory, je ­
żeli chce mieć należytą opiekę, musi ulegać religij­
nym  sugestjom siostry, w  przeciw nym  razie biada 
mu. O prócz denerw ujących przym ów ek i docin­
ków, szeptanych m elodyjnym  głosem z oczami 
wzniesionem i w błękit, spotyka go tyle złośliwości 
faktycznych, tyle jakichś nibyto przypadkow ych za­
pom nień i zaniedbań w obsłudze, że gotów jest — 
naturalnie jeżeli jest ciężko chory — uznać pozor­
nie najw iększe brednie, aby  w zam ian zyskać w 
cierpieniu ulgę, która bynajm niej nie płynie z n ie­
bios, lecz z udobroczynnionych nagle rączek sio­
strzyczek.

N aturalnie można poskarżyć się lekarzow i, k tó­
ry przew ażnie stanie po stronie chorego. (Mówię 
przew ażnie, a nie zawsze, bo przecież m am y już 
dzisiaj lekarzy, k tórzy nie w stydzą się pisyw ać do 
„R ycerza N iepokalanej11, organu ciemnoty). Ale le­
karz je s t również bezbronny. Bo szykany są tak  
zręcznie przez siostry reżyserow ane, że jeżeli trudno 
uw ierzyć w ich pochodzenie nadprzyrodzone—kara 
za grzechy—to w każdym  razie, form alnie rzecz 
biorąc, lekarz nie może naw et znaleźć podstaw  do 
interwencji. Sytuacja przypom ina nieco stosunki 
wojskowe, gdzie żołnierz może zasadniczo poskar­
żyć się oficerowi na kaprala, jeżeli jednak jest m ą­
dry  tego nie uczyni we w łasnym  dobrze rozum ia­

nym  interesie.
W szystko to przyszło mi do głowy, gdy, w y­

lądow aw szy w , Sanatorjum  Zakładu Ubezpieczeń 
w Bystrej na Śląsku, zobaczyłem  wchodzącą do 
mego pokoju siostrzyczkę, niew ątpliw ie, ja k  sądzić 
było m ożna z um undurow ania, zakonną. Z lękiem 
patrzyłem  na w iszący pod jej szyją krzyż, który 
dzisiaj, niestety, przew ażnie sym bolizuje egoizm i 
tępotę ludzi, k tórzy go noszą. Jakież jednak  było 
moje zdziwienie, gdy całe postępow anie i tej sio­
stry  i innych, z którem i w sanatorjum  się zetknąłem , 
przekreśliło m oje pesym istyczne przypuszczenia i 
zadało oczyw isty kłam  w szystkiem u, co w yżej o za­
konnych pielęgniarkach napisałem . Bo dziw ne to 
rzeczyw iście były  siostry. Patrzyły  ludziom  prosto 
w oczy, lubiły i um iały się śmiać, nie gorszyły się 
niczyjem i poglądam i, ani nie próbow ały nikogo na­
wracać. Mnie obdarzyły  żyw ą sym patją  i chętnie 
rozm aw iały ze m ną o w szystkiem  co ludzkie. Był­
bym  już może uw ierzył w  to, że m ożna być orto­
doksyjnym  katolikiem , a jednocześnie porządnym  
człowiekiem , gdy spraw a się wyjaśniła. Siostrzyczki 
zakonne, opiekujące się chorym i Sanatorjum  Zakł. 
Ubezp. Śpoł. w Bystrej nie są... katoliczkam i, lecz 
członkiniam i djakonatu  ewangelickiego p. 11. „Ebe- 
nezer“ (Bóg pomoże).

Rzecz jest znam ienna i w arto ją  zaakcento­
wać. Bo właśnie katolicyzm  stale się reklam uje 
jako  posiadacz skarbów  w ychow aw czych nieskoń­
czonej wartości. Tym czasem  ilekroć w praktyce 
da się coś zapisać na korzyść etyki grupowej ludzi 
w ychow anych religijnie, to zawsze okaże się, że 
m am y do czynienia z religją niekatolicką. W spo­
m inam  o tem  nietylko dlatego, aby oddać spra­
wiedliwość dobrym  siostrzyczkom  zakonu „Ebene- 
zer“ i w yrazić jm  w ten sposób wdzięczność za o- 
piekę i życzliwość, ale przedew szystkiem  dlatego, 
aby podkreślić, że ruch wolnom yślicielski, walcząc 
w imię p raw d  naukow ych z wszelkiem i religjami 
„objaw ionem i11, — z pow odów  społecznych winien 
nasam przód uderzyć w katolicyzm , k tóry  nie­
tylko ludzi ogłupia w stopniu znacznie pow aż­
niejszym  niż inne religje chrześcijańskie, wyrosłe 
z ducha protestu, ale przedew szystkiem  zapom ocą 
swoich skarbów  w ychow aw czych masowo dem ora­
lizuje.

Pragniesz zrzucić niewolę kościoła —  walcz o legalizację 
bezwyznaniowości
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Gorzkie pigułki
Niew ybaczalny grzech. Często zastanaw iali­

śm y się czem  jest właściwie słynny „grzech p rze­
ciw duchowi św ię tem u”. Tyle grzechów zaliczano 
do tej kategorji. O becnie redaktor jednego z pism 
katolickich daje następującą odpowiedź:

„Grzech przeciw  duchowi świętem u, który  nie 
będzie odpuszczony na tym  ani na tam tym  świecie, 
polega według św. Augustyna na rozm yślnem  od­
rzuceniu ostatniej łaski, jaką bóg zsyła człow ieko­
wi przed śm iercią”.

Nie będzie to zbyt pocieszającem  dla redakto­
ra, jeśli się dowie, że m iljony nas popełniają ten 
straszny grzech i, dziw na rzecz, nie odczuw am y 
najlżejszej obawy.

Kościół a państwo. N aw et religjoniści zaczy­
nają przyznaw ać, że państw o nie może słuchać na­
kazów  kościoła. Jeden z nich powiada; „W czę­
ściowo ześw iecczonym  świecie niesłusznem  byłoby 
żądać od państw a, by  narzucało k ry terja  chrześci­
jańskie wszystkim  obywatelom . Innem i słow y ko­
ściół i państw o m uszą m ieć w w ielu ważnych spra­
wach odm ienne kry terja  i odm ienne poglądy”.

Tak, św iat jest już w dużej mierze „zeświec­
czony”. Dlatego ci, którym  potrzebna jest religja, 
pow inni mieć praw o do jej otrzym ania — na swój 
koszt. Prędzej czy później musi to nastąpić.

Na śliskiej drodze. Pastor A. S. Roscam p od­
praw ił specjalne „nabożeństw o dla zakochanych”

w Birkenhead. Rady jego dają się streścić w ten 
sposób: „W yłączcie religję z waszego okresu narze- 
czeństwa i z miodowego miesiąca, a zejdziecie na 
m anow ce”. Przypom ina to nam św. Pawła, który, 
jak  się zdaje, cieszy się pew nym  autorytetem  wśród 
chrześcijan. Mówił on: „W ykluczcie narzeczeństw o 
i miesiąc m iodowy z waszej religji, a znajdziecie 
się na dobrej drodze”. Ale kto się teraz ogląda na 
św. Pawła?

Religja połowa. Czem u adm irałowie odzna­
czają się tak  często pobożnością? Niedawno arcy­
biskup Toronto (Włochy) odpraw ił mszę świętą w 
łodzi podwodnej, znajdującej się 90 stóp pod po­
w ierzchnią morza. Sam adm irał i w ielu dygnitarzy 
cyw ilnych i w ojskowych stawiło się na uroczystość 
i bezw ątpienia każdy czułby się szczęśliwym , gdy­
by  m ożna było zaraz potem  użyć tej łodzi przeciw 
abisyńczykom . Kazanie arcybiskupa było transm i­
towane przez radjo. Kropienie wodą święconą cho­
rągwi i okrętów  wojennych, nabożeństw a polowe 
dla żołnierzy i m arynarzy, kapelani wojskowi w 
armji i m arynarce, płom ienne kazania wym ierzone 
przeciw  nieprzyjacielow i — oto niew ątpliw e dow o­
dy, że chrześcijaństw o jest religją miłości a Jezus 
Księciem Pokoju. I pom yśleć, że są niedow iarko­
wie, których to jeszcze nie przekonało.

Z „Freethinker‘a“

Ś W I A T Ł A
O błuda m atek katolickich . O d pewnego cza­

su przedm ioty o charakterze zapobiegawczym , zw ią­
zane z w alką przeciw  chorobom w enerycznym , 
znajdują się w handlu w autom atach publicz­
nych.

Spraw ę tę porusza w alne zebranie arcybractw a 
m atek  chrześcijańskich:

„P oniew aż arcyb raetw o  m atek ch rześc ija ń sk ich  uw aża  
za sw ój o b o w ią zek  stać na straży m oraln ości d la dobra rodzin , 
zw raca się  przeto  do w ładz o sk asow an ie  rozstaw ion ych  w  
m iejscach  p u b liczn y ch  autom atów , u św iad am iających  m łod zież  
w kieru nk u  sz k o d liw y m ”.

M atki arcybractw a wolą, aby ich dzieci zara­
żały się chorobami w enerycznem i i by rodziło się 
jaknajw ięcej bezrobotnych, wreszcie wolą narażone 
być same na choroby z w iny niektórych nie­
wiernych mężów, dzieci bowiem  m atek arcybractw a, 
w ychow ane po katolicku i bez autom atów , w iedzą 
o w szystkiem  bardzo wcześnie. G dyby „Zmory" Za- 

adłow icza nie były  skonfiskowane toby m atki te 
ow iedziały się dla dobra wychowania, że autom a­

ty  takie są pożyteczne.

O  parłję katolicką. Jak donoszą „Przem iany" 
(15.111.36 r.) „Mały D ziennik" i „D ziennik Bydgo­
ski" dom agają się utw orzenia partji politycznej, 
któraby szerzyła hasła katolickie.

Radzim y naszym  działaczom  z pod znaku

1 C I E N I E
„Akcji Katolickiej" odżegnać się święconą w odą od 
podobnych pokus. We Francji są już polityczne or­
ganizacje katolickie i cóż się dzieje? O statnio ka­
tolicy ze stow arzyszenia „La Jeune R epubliąue" 
głosowali na kandydata  frontu ludowego w Q uartier 
St. Yictor w Paryżu. Tego samego frontu ludowego, 
w którego skład w chodzą socjaliści i komuniści. Po­
winien był ich za to piorun trzasnąć, ale nie trza­
snął. A któż może zaręczyć czy wasze owieczki 
nie zaczną również brykać, gdy dyskusje poli­
tyczne z innem i partjam i rozjaśnią im nieco w 
głowie?

Arcyksiąże Józef do Mussoliniego. B. dow ód­
ca wojsk austrjacko-w ęgierskich podczas w ielkiej 
w ojny na froncie Isonzo, arcyksiąże Józef, w y­
stosował następujące pism o do Mussoliniego:

„Ekscelencjo, czytałem  o w ielkiem  i wspania- 
łem zwycięstw ie wojsk włoskich w Abisynji. Ja, 
k tóry  tak często widziałem  żołnierza włoskiego jak  
w alczy ze w spaniałym  heroizmem, który w idziałem  
gwałtow ne ataki włoskie na przestrzeni przeszło
2 lat, byłem  przekonany, że arm ja włoska zw ycię­
ży w tej wojnie kolonjalnej, poniew aż wartościowy 
żołnierz włoski umie walczyć i um ierać i nie zna 
trudności ani przeszkód, gdy trzeba poświęcić się 
dla ojczyzny. W inszuję panu z całego serca i ży­
czę w spaniałej przyszłości pańskiej s z l a c h e t n e j  
ojczyźnie i narodowi, n a s z y m  w i e l k i m  p r z y-
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j a c i o t o m, cl o k t ó r y c h  z a u f a n i e  n a s z e  
j e s t  n i e z a c h w i a n e "

Coś odrażająco cynicznego jes t w tem  piśmie 
„arcyksięcia“ Józefa. W ódz armji, w alczącej trzy 
lata z wiochami, stw ierdza, że arm ję tę prow adził 
nietylko przeciw szlachetnem u narodow i ale i p rze­
ciw wielkim  przyjaciołom  Austrji, do których zau­
fanie tego kraju jest niezachwiane. C zyżby nagle 
rozjaśniło m u się w  głowie?! C zy też m am y tu 
próbkę, jak  arcyksiążęta i wodzowie naczelni oszu­
kują i okłam ują „sw e" ludy?! Nie było przecież 
bardziej w yrafinow anych w yzw isk o zdradzie i ni- 
kczemności włoskiej, aniżeli w ypisyw ane i w ygła­
szane w Austrji przeciw  włochom w czasie w iel­
kiej wojny. Zależnie od potrzeb polityków  narody 
„stają się“ przyjaciółm i lub wrogami, są igraszką w 
rękach swych bezw stydnych „w odzów 11! Ale do 
czasu! G dy ludy sam e wezm ą w swe ręce swoje 
losy, w tedy nie będzie m iędzy niem i nienawiści, 
lecz braterstwo.

Dwu socjalistów za jednego faszystę. Paryska 
„M arjanne11 stw ierdza, że m asowe palenie kościołów 
w Hiszpanji, jak ie  ostatnio m iało miejsce, było od­
pow iedzią na akty  teroru dokonane przez zwolenni­
ków partji praw icow ych po ich porażce wyborczej. 
Faszyści atakow ali „lew ych11 z okrzykiem : „dw u
socjalistów za jednego faszystę11. Faszyści również 
uciekali się do prow okacji: schw ytano prow okato­
rów z bronią w ręku  i z bańkam i benzyny. Dom 
wodza socjalistów Largo C aballero był gęsto ostrze­
liwany. Ma się rozum ieć, że socjaliści zostali zm u­
szeni do energicznej odpowiedzi.

I u nas kościół pod Częstochow ą został p ro­
w okacyjnie okradziony i sprofanow any przez fa­
szystę, pew nie aby móc winę spędzić na żydów  i 
i ruch bez bóżniczy.

Prasa polska niestety nie w ytłum aczyła, że 
przyczyną palenia kościołów w H iszpanji było za­
chowanie się i prow okacja samych katolików.

W ciągu m iesiąca od w yborów  do Kortezów 
było zabitych 51 osób, rannych 194. Całkow icie 
spalono i zniszczono 16 kościołów, 11 klasztorów, 
29 lokali organizacyj praw icow ych.

M iędzynarodowy Kongres antyalkoholow y w 
W arszawie. Pow ołano do życia prezydjum  Komi­
tetu m iędzynarodow ego Kongresu przeciw alkoholo­
wego w W arszawie w 1937 r.

W prezydjum  tym  zasiada aż 3 księży. Sfery 
radykalne naszego społeczeństw a nie bardzo zjaz­
dem  tym  się interesują, może zdają sobie sprawę, 
że w alka z alkoholizm em  napraw dę przeprow adzo­
na być może tylko w ustroju nie opartym  na „pi­
janym  budżecie11 (w pływ y z m onopolu wódczanego).

Film „Droga M łodych". Film  pod tym  ty tu ­
łem  został zakazany przez cenzurę Min. Spr. Wewn. 
Przedstaw ia on życie biedoty żydow skiej, przedsta­
wia dzieci tej biedoty w zaczarow anym  świecie sa- 
natorjum  im. M ederna w M iedzeszynie, stworzonym  
i prow adzonym  przez członków „Bundu11.

Sanatorjum  to dla najbiedniejszych dzieci ży­
dowskich zagrożonych gruźlicą jest zakładem  tak 
dalece świeckim, że odm aw ia przyjęcia, będąc w 
ciężkich w arunkach m aterjalnych, zapomogi kilku 
tysięcy złotych od gm iny w yznaniow ej żydow skiej 
w W arszawie, gdyż zapomoga ta połączona jest z

w arunkiem  prow adzenia w sanatorjum  kuchni ko­
szernej, w tedy, gdy sanatorjum  takiej kuchni pro­
w adzić nie chce.

Film  pokazuje nam  jak  bez żadnej presji a ty l­
ko pod w pływ em  zmienionych w arunków  życia m a­
ły Lejzorek zrzuca jarm ułkę i chałat, w których 
przybył do sanatorjum . Film  pokazuje także scenę 
pow itania wygłodzonych dzieci strajkujących gór­
ników polskich, goszczonych w żydowskiem  sanato­
rjum, gdzie językiem  porozum iew ania się jes t język 
żydowski. Ale pokaz podnoszenia się żydów  na 
wyższy szczebel ku ltu ry  i bratania się dzieci pol­
skich z żydow skiem i — według M inisterstwa „za­
graża żyw otnym  interesom  państw a11...

Państwo chrześcijańskie. Prof. St. G rabski w y­
głosił we Lwowie odczyt p. t. „Ku państw u chrze­
ścijańskiem u11. Zdaniem prelegenta państw o chrześci­
jańskie cechuje: m oralność stojąca ponad każdym
interesem, p raw da życia publicznego, jego jaw ność, 
spraw iedliw ość społeczna oraz zapew nienie środków 
egzystencji w szystkim  obywatelom . Misją Polski 
powinno być stw orzenie państw a chrześcijańskiego.

Z powyższego w ynika, że, zdaniem  twórcy 
konkordatu, katolicka Polska nie jest państw em  
chrześcijańskiem . W państw ie chrześcijańskiem  racja 
sianu m usi być podporządkow ana moralności chrze­
ścijańskiej. Pom ijając fakt, że niektóre zasady m o­
ralności chrześcijańskiej, jak np. odpowiedzialność 
zbiorowa i in. nie mogą być stosowane w życiu 
państw a nowoczesnego (próbują je  stosować pań ­
stw a totalne), p retensje do m iarodajnego in terpreto­
w ania zasad tej moralności chrześcijańskiej rości so­
bie kościół w atykańsko-katolicki. A więc podpo­
rządkow anie racji stanu państw a m oralności chrze­
ścijańskiej rów na się podporządkow aniu Polski to ­
talnem u W atykanowi, k tóry  tę moralność przystoso­
wał do swoich potrzeb i celów kościoła. Teoretycz­
nie nic by się nie zmieniło, niski poziom katolicki 
w Polsce nie podniósł by się, natom iast praktycznie 
k u ra e la  obcych potencyj nad Polską zostałaby 
znacznie lozszerzona i pogłębiona, kuratela, k tóra 
już obecnie daje się mocno we znaki państw u pol­
skiem u i ciąży, jak koszmar, nad jego rozwojem 
kulturalnym  i m oralnym .

Nic dziwnego, że zebrani, z a r c y b i s k u p e m  
l w o w s k i m  T w a r d o w s k i m  n a  c z e l e ,  na­
grodzili prelegenta burzliwem i oklaskam i.

Nie tędy  droga, panie Profesorze!

Z bogiem ... Kler w atykański perfidnie zap i­
suje wszelkie zbrodnie na konto niedow iarków  i 
cyw ilizacji bez boga, chociaż wie dobrze, że kapi- 
liści, popełniający najcięższe zbrodnie, są ludźm i re­
ligijnymi i popierają usilnie kościół w atykański, j a ­
ko podporę ustroju kapitalistycznego. Ze sta tystyk  
w ięźniów wiadomo również, że praw ie w szyscy 
zbrodniarze są ludźm i pobożnym i. W yjątki od tej 
zasady są niezm iernie rzadkie.

W arto w ięc przytoczyć następujący  fragment 
zeznania na rozpraw ie sądow ej G zendy, człow ieka 
w ychowanego religijnie, który z prem edytacją za­
m ordow ał inż. Dyljona:

Biegły: C zy oskarżony się modli?
Osk.: Zawsze pacierz mówiłem.
Biegły: A do kościoła chodziliście?
Osk.: Zawsze chodziłem.
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Biegły: Dlaczego:'
Osk.: Zawsze trzeba chodzić, bo coby było

za gadanie o mnie, gdybym  nie chodził? A zresztą 
trzeba się zawsze pomodlić.

Skazaniec w yspow iadał się, p rzy jął sakram en­
ty, przed egzekucją zaś pocałow ał krzyż, ukląkł i 
przeżegnał się.

Do takiej samej kategorji zjaw isk m oralnych 
należy zaliczyć zachęcanie włochów przez k ler w a­
tykański we W łoszech do m ordow ania, w imię w ia­
ry i cyw ilizacji kościelnej, biednych, źle uzbrojo­
nych abisyńczyków.

Nie w ypada. Poniew aż na dzień W ielkiej No­
cy nie p rzyby ły  do Rzym u większe pielgrzym ki, 
uroczystą mszę św. w  bazylice w atykańskiej od­
praw ił w dniu tym  nie papież, lecz kardynał arch i­
prezbiter Pacelli.

Z powyższego w ynika, że papież służy kościo­
łowi ty lko na pokaz i to ty lko w tedy, gdy pokaz 
odbyw a się przed w ielkiem i rzeszami. D la nielicz­
nych papieżow i n i e  o p ł a c a  s i ę  fatygować i opu­
szczać sw ych apartam entów . Nie należy wszakże 
niew ielkiej ilości ludzi okazyw ać papieża. Naw et 
nie w ypada.

M łodzież światowa w obronie pokoju. Mię­
dzynarodow a Konferencja M łodzieży obrony Po­
koju w Brukseli zam knęła swoje prace 1 m arca r. b. 
jednom yślnem  uchw aleniem  rezolucji, odpowiedzi 
Mussoliniemu i w ezw ania do m łodzieży świata.

Biuro Konferencji zebrało się 2 m arca celem 
ostatecznego ujęcia tekstu  wym ienionych rezolucyj 
i naradzenia się nad możliwościami utrzym ania łącz­
ności, uchw alonej na Konferencji, m iędzy organiza­
cjam i m iędzynarodow em i i rucham i narodowościo- 
wem i m łodzieży dla obrony pokoju. Ta dyskusja 
rozw inęła się w podniosłym  nastro ju  w zajem nego 
zrozum ienia i została zakończona wielu postanow ie­
niam i pozytyw nem i, które gw arantują utrzym anie 
jedności, ustanow ionej na Konferencji.

Biuro zdecydow ało ogłosić się jako stałe. Bę­
dzie ono zbierać się tak często, jak  tego wym agać 
będą okoliczności. Poleciło ono Komitetowi O rga­
nizacyjnem u W szechśw iatow ej W spólnoty M łodzie­
ży u trzym yw ać wśród niej w ięzy braterstw a, w y­
daw ać dokum enty Konferencji i przyczyniać się 
do urzeczyw istnienia jej postanow ień. „K urjer Po­
wszechny M łodzieży” („Le C ourrier Universel de 
la Jeunesse”) został na przyszłość za uznany biuletyn 
inform acyjny oraz trybunę dyskusyjną i związkow ą 
organizacyj, reprezentow anych na Konferencji.

Posiedzenie Biura zakończyło się gorącem prze­
mówieniem ob. Zimmer de Cunchy, sekretarza Bel­
gijskiego Biura Przygotowawczego Konferencji.

Religja i alkohol dla ludu! Podczas debaty  
budżetow ej w sejmie w dniu 22 lutego zabrał głos 
lir. Tarnow ski z Łańcuta, słynnego z dystylarni, i 
dom agał się od rządu trzech rzeczy: 1) zm niejsze­
nia lat nauki w szkole pow szechnej do pięciu, 2) 
zw iększenia godzin nauki religji w tejże szkole 
pow szechnej, i 3) tępienia w ydaw nictw  P. Z. M. W. 
Pan hrabia ma słuszność, bo chłop pow inien odu­
rzać się w  kościele religją, a w karczm ie pańskiej 
w ódką (tak jak  było za nieboszczki Austrji), a nie 
czytać pism  wolnom yślnych, bo w tedy  zacznie stro­
nić i od religji i od wódki. A co wtedy? Anarchja, 
panie dobrodzieju, dem oralizacja, gęby do chłopa

nie otwórz, bo ci jeszcze szpetnie przygada, bol- 
szewizm, nic więcej. A więc ja k  najw ięcej religji i 
alkoholu dla ludu! a nauki ja k  najm niej, bo w tedy  
dopiero będzie dobrze. D ystylarnie hrabiowskie nie 
będą wiedziały, co z pieniędzm i robić.

Światowy Kongres Pokoju. Paryski Komitet 
O rganizacyjny Światowego Kongresu Pokoju dono­
si, że już z 18-tu krajów  napłynęły  zgłoszenia na 
Kongres od niezliczonych organizacyj i osobistości. 
M. in. akces zgłosili z Anglji — m ajor Attlee, k ie­
row nik parlam entarnej frakcji Partji Pracy, sir Nor­
man Angell, laureat Nobla; z Francji—H erriot i Pier- 
re Cot, b. m inistrowie; ]ouhaux i Raeam ond, sekre­
tarz CGT; szereg kierow niczek ruchu kobiet;, gene­
rał Pouderoux; pastor Jezecjuiel, kierow nik Św iato­
wego Zw iązku Pow szechnej W spólnoty przez Ko­
ściół; G rum bach, poseł socjalistyczny; kierow nicy 
Stow arzyszeń b. W ojskowych rozm aitych kierun­
ków  i w ielu innych; z Belgji — senator de Brouc- 
kere, przew odniczący Ił-ej M iędzynarodówki; Iiuys- 
m ans, burm istrz Antwerpji; A. Janssen, katolik, b. 
minister; senator La Fontaine, laureat pokojow ej 
nagrody Nobla.

Z Czechosłowacji prezydent Benesz i prem jer 
fdodza przyjęli godność honorowych przew odniczą- 
czących organizacyjnego kom itetu Kongresu; poza- 
tem  m arszałek senatu Sokup, socjalistyczny poseł 
Jaksch, kom unistyczny senator Sm eral, znani pisa­
rze, ja k  Karol Capek, O lbracht; wielu profesorów 
poparło in icjatyw ę Kongresu.

Z Hiszpanji w skład kom itetu kongresowego 
wchodzą M. Azana, obecny prem jer, A. G allardo i 
F. Barnes, b. m inistrowie, Hurtado, przyw ódca le­
w icy katalońskiej, M adariaga, prezydent „Kom itetu 
5-ciu i 13„ Ligi Narodów.

Z Indji zgłoszenia nadesłali: M ahatm a Gandi, 
R abindranath  Tagore; z Niemiec — F. Stam pfer, so- 
cjal-dem okrata, b. red. „Vorwaerts‘u ”, H. Mann, 
Breitseheid; ze Stanów Zjedn., H olandji, Szw ajcarji, 
LTugwaju, A rgentyny, Australji, M eksyki, Kanady, 
Szw ecji i t. d. i t. d. szereg w ybitnych ,osobistości 
zgłosiło gotowość udziału lub poparcia Światowego 
Kongresu Pokoju.

Z Polski zgłosili dotąd akces Andrzej Strug, 
przew odniczący Ligi O brony Praw  Człow ieka i 
O byw atela  oraz H erm an Lieberm an.

„Do wszystkich ludzi pracy w Polsce". Z odez­
w y przeciw  antysem ityzm ow i Kom. Centr. „B undu” 
pod pow yższym  tytułem  cytujem y następujący  naj­
zupełniej słuszny ustęp:

„L ecz oto p rzy ch o d zą  do w as książęta  i hrab iow ie z o- 
bozu  sanacji (ks. R ad ziw iłł, lir. R ostw orow sk i) a naw et lu d zie  
z pod  znaku lu d ow ego  i m ów ią: isto tn ie— bić ż y d ó w  n ic  n a le ­
ży , bo to b ezp ło d n y  gwałt, a le ży d z i to — naród ob cy , w ięc  
trzeba ich  usunąć z ż y c ia  g o sp od arczego  P olski, i n iech  sob ie  
jadą do P a le sty n y  lu b  gdzieind ziej.

C i, co  tak m ów ią, też  m ów ią  w am  niepraw dę. Ż ydzi 
to— in n y  naród, lecz  n ie  —naród ob cy . Tu na tej z iem i m iesz ­
kają od w iek ów . G dy robotn ik  po lsk i prow ad ził w a lk ę  z c a ­
ratem , razem  z nim  w tej w a lce  u czestn iczy ! rew -olucyjny ro­
botn ik  ży d o w sk i czy  to pod  sztandarem  ..B undu”, czy  pod  
sztandaram i p o lsk ich  partyj so c ja lis ty czn y ch . R azem  zap ełn ia ­
li w ięz ien ia  carsk ie , razem  sz li na Syb ir, razem  g inęli na u li­
ca ch  m iast p o lsk ich  od  ku li i bagnetu . D z is ie js i ży d o żercy  en ­
d e c c y  kornie  ca ło w a li w ó w cza s rękę okupanta.

D z iś , w ustroju barbarzyństw u kap ita listyczn ego , czlo-
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w iek  c z ło w iek o w i jest w ilk iem . L ecz  gdy ustanie w y z y sk  
c z ło w iek a  nad  cz łow iek iem , w ó w cza s i narody ży ć  będą  w  
zgod zie , i k a żd y  naród, w  m iarę sw y ch  sił i zd o ln o śc i, p rzy ­
sparzać b ęd z ie  ogó ło w i dóbr m aterja lnych  i d u ch ow ych .

P o la k ó w  w  A m eryce  jest o m iljon  w ięce j, an iżeli ży d ó w  
w P olsce , a o sied li tam  o w ie le  późn iej, an iżeli ży d z i w  P o l­
sce . C ó ż b y śc ie  p o w ied z ie li jednak że, g d y b y  ktoś tw ierd ził, że  
P olacy to — naród o b cy , i że  trzeba go z am eryk ańsk iego  ż y ­
cia  gosp odarczego  usunąć?

P o w ied z ie lib y śc ie — i słu szn ie  — że to barbarzyńsk ie , n ie ­
lud zk ie . T ak sam o n ie lu d zk iem  jest d ążen ie  do u su n ięc ia  ż y ­
dów  ty lk o  dlatego, że  są ży d a m i”.

Z Koła P. Z. M. W. we Lwowie. Celem  ucz­
czenia straconych przed 50 laty „Proletarjatczyków ", 
oddział lwowski Polskiego Zw. Myśli W olnej u rzą­
dził w dniu 15 lutego r. b. akadem ję w sali po- 
sejmowej. O bszerna sala była w ypełniona po 
brzegi.

Na w stępie w ybrano prezydjum  honorowe, do 
którego weszli: H erm an Lieberm an, Karol O sietzki 
i E rnest Thelm an, poczem  powołano do prezydjum  
ob. ob.: red. Szczyrka, J. M arkowską, Pełechatego
i Dum ę. Ob. Baran wygłosił przem ówienie, w któ- 
rem  oddał hołd bojownikom , twórcom  ruchu robot­
niczego w Polsce. Następnie zabrał głos red. Hiss, 
k tóry naw iązując do stosunków dzisiejszych, w ska­
zał na konieczność skonsolidow ania w szystkich sił 
do w alki o wolność. Tylko zjednoczony w ysiłek 
mas ludow ych i w szystkich ludzi postępu zmusi 
reakcję do odwrotu. Dr. Augustin odm alow ał ideę 
i w alkę „Proletarjatu“, oraz w pływ  jego na rozwój 
ruchu robotniczego.

Po przem ów ieniach nastąpiła część artystyczna, 
na k tórą złożyły się deklam acje chóralne (utwo­
rów Kruczkowskiego i Piw ow ara w w ykonaniu sekcji 
dram atycznej P. Z. M. W., recytacje utw orów  Bro­
niewskiego (Elegja o W aryńskim) oraz produkcje 
chóru ukraińskiego „M elodja“.

N azajutrz na akadem ji T.U.R., zorganizow anej 
na tę sam ą intencję, red. Szczyrek zakom unikow ał 
uchw ałę akadem ji P. Z. M. W. przesłania braterskich 
pozdrow ień akadem ji T.U.R.

Koło przystąpiło  do Kom itetu powołanego 
spraw ie podniesienia kolportażu p rasy  proletarjac- 
kiej na terenie Lwowa.

Z karły  żałobnej. Zmarł 25.11.36. r. członek 
Koła Z. Z. K. w Poznanin, ob. S tanisław  Banasz- 
kiew icz, lat 59.

Zmarły brał od najm łodszych lat czynny udział 
w ruchu klasow ym  w Polsce i na obczyźnie; idei 
tej pozostał w ierny do śmierci.

Pogrzeb odbył się dnia 28.11. b. r. na cm entarzu 
Poznań-D ębiec.

M iejscowy proboszcz, przew idując, że na po­
grzebie będą sztandary i w ieńce czerwone, obstaw ił 
bram ę cm entarza policją, która m iała polecenie 
sztandarów  na cm entarz nie w puszczać, co też się 
stało.

To jed n ak  wielebnem u „duszpasterzow i" nie 
w ystarczyło i k iedy zobaczył na cm entarzu wieńce 
z czerwonem i szarfam i, od żony i organizacyj, za­
żądał usunięcia ich z cm entarza. Kiedy to się nie 
stało, w ezw ał policję, ażeby wieńce usunęła.

Policja okazała się jednak  więcej taktow ną i 
w ieńców nie usunęła.

W obec tego pogrzeb odbył się bez udziału 
księdza.

Nad grobem przem aw iał prezes Koła Z. Z. K., 
a chór członków Koła odśpiew ał pieśni żałobne.

Przy śpiewie „Czerwonego Sztandaru" opu­
szczono trum nę do grobu, przyczem  na żądanie 
księdza (!) wylegitym ow ano mówcę i dyrygenta 
chóru.

Zachowanie się księdza wywołało głębokie obu­
rzenie wśród uczestników  pogrzebu.

(„Kolejarz-Związkowiec")

W paru słowach

Z Hiszpanji. Nowy rząd hiszpański odwołał 
swego am basadora przy  W atykanie.—W szyscy księ­
ża i zakonnicy, czynni w Hiszpanji jako  w ycho­
wawcy, m ają ustąpić pracy  świeckim  siłom ped a­
gogicznym.

Zw yżka  płac nauczycieli w  Sowietach. M oskwa 
10-go kw ietnia. (P. A. T .):— Ogłoszono dekret rady 
kom isarzy ludow ych o podw yższeniu od 1 b. m. 
uposażeń nauczycieli i innych pracow ników  szkol­
nych. Na ten cel przeznaczono sumę, przew yższa­
jącą  mil jard  rubli do końca 1936 r.

Protest przeciw  napaści na „Płomyk". Jako oj­
ciec czworga dzieci, z których starsze kończą w yż­
sze studja, jako  długoletni prezes Koła Rodziciel­
skiego przy G im nazjum  Państw ow em  oraz jako  prenu­
m erator „Płomyka"' od początku w ydaw nictw a, nie 
mogę nie zaprotestow ać przeciw  napaściom  na to 
pismo.

(—) Zygmunt Międzyhłocki 

K rasnystaw , w m arcu 1936 r.

Upaństwowienie dóbr kościelnych w  Ekwadorze. 
Na m ocy w ydanej w lipcu ustaw y zostały upań­
stwowione w Ekw adorze z dniem  1 października r. 
ub. w szelkie dobra kościelne. Sprzedaż i nabyw a­
nie nieruchom ości, należących do insty tucyj religij­
nych, zostało surowo wzbronione.

Papież będzie więc m iał nowe zm artw ienie. 
W ślad za A m eryką angielską idzie konsekw entnie A- 
m eryka łacińska i zrzuca z siebie polipa k leryka­
lizmu.

Boże! skarż Angłję! Głośne podczas w ojny 
św iatow ej hasło Niemiec cesarskich „Gott, strafe 
Engłand”! stało się obecnie hasłem  faszystów wło­
skich z tą różnicą, że ta polityczna m odlitw a jest 
w ykrzyk iw ana podczas różnych m anifestacyj pro- 
w ojennych w języku  rodzinnym  papieża. Należy 
się spodziewać, że będzie tym  razem  w ysłuchana.

Poradnia psychologiczna Zw. Naucz. Polsk. 
(W arszawa, Sm ulikowskiego — D obra 6/8, pok. 163, 
tel. 543-55, codz. od 11 do 13, poniedz. tylko od 17 
do 19 oraz ponadto w czw artki od 17 do 19). Udzie­
la porad p ł a t n y c h  przy  trudnościach p racy  w y­
chowawczej i nauczania. Bada poziom  rozw oju p sy ­
chicznego i umysłowego. U dziela porad zaw odo­
w ych kończącym  szkołę.
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C O  P I S Z A  I N N I
W obronie „Płom yka". „Głos N auczycielski1*, 

organ Związku N auczycielstw a Polskiego, poświęcił 
cały  praw ie swój Nr. 27 z 29 m arca r. b. nagance 
na w ydaw any przez ten Związek tygodnik dla 
młodzieży „Płomyk'*, m iędzy innem inr. ten zawiera 
artykuły  W. Rzymowskiego, członka P. A. L., j. 
Michalskiego, b. m inistra Rządu O brony Narodowej 
i szereg innych.

Katolicy w ciąż jeszcze nie w iedzą, co jest 
istotą katolicyzm u. Mamy tego nowy dowód na 
ks. Radziwille, którego Kapra nazw ała niefortunnym  
obrońcą kościoła (zob. „W arsz. dz. nar.“ z 18. II.) 
za to, iż w przem ówieniu swem w senacie dora­
dzał rządow i polskiem u, aby zmienił b iskupa Ł o ­
sińskiego na innego, zam iast nie w ypłacać m u pen­
sji i że zbagatelizował spraw ę uposażeń katechetów . 
Z biskupem  to tam  pół biedy, bo konkordat go bro­
ni, zresztą pensję Łosińskiego będzie teraz pobierał 
w pew nej mierze jego zastępca, sufragan Franciszek 
Sonik, ale z tem i uposażeniam i katechetów , to już 
praw dziw y skandal w  rodzinie katolickiej. Książe 
ordynacie! jakżeż m ożna bronić interesów w iary 
i kościoła, nie broniąc jednocześnie interesów kleru? 
A feL.

G a z  rozkładający. Koła emigracji niem ieckiej 
o trzym ały wiadomość, że chem icy niem ieccy w y ­
naleźli potężny gaz trujący, k tóry  swą zabójczą mo­
cą przew yższa w szystkie znane dotychczas środki 
walki chemicznej.

Gaz ten jest bezw onny i w sposób piorunujący 
działa na tkanki ciała ludzkiego, pow odując ich zu­
pełny rozkład. Zwierzęta, poddane działaniu tego 
gazu, w ciągu kilku m inut zam ieniły się w lepką, 
gnijącą masę. D otychczasow e środki ochronne nie 
zabezpieczają przed działaniem  tego gazu, który  
przedostaje się swobodnie przez w szystkie filtry 
ochronne.

Podobno w ynalazek tego gazu przypłaciło 
śm iercią 4-ch m łodych uczonych niem ieckich. Śmierć 
ich trzym ana była w zupełnej tajem nicy i każdora­
zowo ukazyw ały  się tylko krótkie notatki, że zmarli 
na apopleksję. Jak  kom unikują inform atorzy ber­
lińscy, ciała ich pogrzebane były  nocą, pod ochro­
ną policji. Istotnych przyczyn śmierci nie znali 
naw et najbliżsi krewni, gdyż mimo próśb, nie do ­
puszczono ich do zniekształconych i zatru tych zw łok 
ofiar niemieckiego szału zbrojeń.

(„Głos Kobiet”)

Nieum iejętne obchodzenie się ze sznurkiem .
Pisaliśm y w swoim czasie o sam obójstw ie ks. |. 
O lszew skiego w M arkach pod W arszawą, a choć 
desperat zm arł przed przybyciem  pom ocy, Kapra 
wiedziona duchem  proroczym , orzekła, że śmierć, 
nastąpiła... w skutek nieum iejętnego obchodzenia się 
z bronią palną. N aw iązując do tej notatki, „P iel­
grzym polski** ze stycznia pisze:

„ R ó w n ocześn ie  prasa  don iosła , że dom in ik an in  ks. T o ­
m asz S tu h lw eissen b erg  w  N iem czech , aresztow an y za szm ugieł 
w alut, p o w ies ił się  w  w ięz ien iu . P raw dopod obn ie  b y ło  to 
następ stw em  n ieum iejętnego  o b ch o d zen ia  się  ze  szn u rk iem 11.

Oczywiście.

Śm iać się czy  p łakać?... Ks. M. Milewski 
znów pisze w „G azecie Kościelnej** o podanym  
przez nas tekście ekskom uniki rzuconej przez p a ­
pieża na W iktora Em anuela i żąda od nas dow o­
dów jej autentyczności. Niech pan, księże M ilew­
ski, poda nam bardziej autentyczny tekst od poda­
nego przez nas, a w tedy  zobaczym y, gdy zaś to nie 
nastąpi, stw ierdzim y, że w bezsilnym  gniewie księ- 
żulo w tępej negacji zagalopował się zadaleko, za­
przeczając autentyczności dokum entu, zredagow ane­
go przez ojca świętego. T ak  niewolno, p raw da w 
oczy kole. Ale p. Milewski zgóry już od odpow ie­
dzi się wykręcił: nasza „m etoda atakow ania zw al­
nia go od podania nam dowodów żądanych od nie- 
go“ . Łatw y sposób... ale, zdaje się. bardzo nieho- 
norowy.

W tym  sam ym  N-rze „G azety Kościelnej** ten 
sam p. Milewski rozpacza, że am erykańskie zrze­
szenie ewang. Y. M. G. A. zbudowało w W arszawie 
wspaniały dom klubow y z w ielką nowoczesną p ły ­
w alnią kosztem  4.565.000 zł. D rw i on dosłownie 
w  ten  sposób:

„A g d y b y  tak te cztery  m iljon y  dać ubogim , b ezd o m ­
nym , m ło d z ieży  akad em ick iej, lub  w y b u d o w a ć  ochronkę dla  
d z iec i m ieszk a ją cy ch  na... u licy?  W ydaje się , że je szc z e  k il­
ka tak ich  „w sp an ia łych  dom ów  k lu b o w y c h ” i k ilk a  „ n ow o­
czesn y ch  p ły w a ln i”, a raj na z iem i nastan ie. G łod no, b o  g ło d ­
no, ale są k luby...

I to ośmiela się napisać ksiądz religji, obecnie 
ze składek najbiedniejszych budującej k ilka kościo­
łów w W arszawie, a św iątynię opatrzności naw et 
za pieniądze wyciśnięte z podatków  naw et nie ka­
tolików i która niedaw no w ybudow ała dom y 
katolickie p rzy  kościele Zbawiciela i przy  ul. 
Nowogrodzkiej w W arszawie kosztem  miljonów 
złotych. W tych dom ach niem a pływalni, niem a 
ochronek, ale za to jest d o c h o d o w e  kino, 
w ystaw iające przeciętne sensacyjno - m iędzynaro­
dowe filmy.

Księże Milewski, uderz się w piersi i napisz 
w „G azecie K ościelnej”, że tych  miljonów nie po ­
winien był kościół rzym ski odbierać biednym , lecz 
dać bardziej ubogim, bezdom nym , w ybudow ać o- 
chronki, naw et bowiem sto kościołów i dom ów k a ­
tolickich nie stw orzy raju na ziemi.

Ks. Milewski nie czuje jaka  w yznaniow a 
nienaw iść przez niego przem aw ia i nie rozum ie 
szlachetnego celu klubu i pływ alni Y. M. C. A. dla 
m łodzieży p o l s k i e j .

N otaka p. M ilewskiego jest przeraźliw a w swej 
treści. Uczciwy katolik po je j p rzeczytan iu  pali 
się ze wstydu.

W idzisz źdźbło w oku bliźniego... „Miesięcz­
nik N auczycielski” (Nr. 2/3 za lu ty—m arzec 1936 r.) 
robi następującą trafną u w ag ę :

N ie  p r z y z w o i t o ś ć  pop ełn iają  ci, k tórzy  p iszą  i trąbią  
przez radjo, że  na L itw ie  jest ty lk o  1 szk o ła  ua 14 ty s. p o la ­
k ów  (14 sz k ó ł na 200 lys.), g d y  n ie dostrzegają  u nas faktów , 
które „ C za s” stw ierdza.

„Przed w ojną U kraińcy p osia d a li w  M ałop o lsce  W sch od ­
niej 3.000 szk ó ł p o w szech n y ch . D z iś  posiad ają  ich .., 470. Te
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cyFry pokazują nam  najlep iej, na jak iej drodze n a leży  szukać  
rozw iązan ia  problem u m n ie jszo śc i u k raiń sk iej w  P o lsce ”.

W szyscy zgadzają się na to, że próby w yna­
rodowienia nie dają żadnego konkretnego rezultatu  
oprócz nienawiści. K iedyż nakoniec politycy ze­
chcą się łaskaw ie o tem dowiedzieć:' Czas już 
wielki.

W ywieszanie krzyży na w yższych uczelniach.
W N-rze 1 m iesięcznika „Sum ienie Społeczne” czy­
tam y :

Jak d o n o siła  prasa k leryk aln a , m ło d z ież  k ato lick a  
(czytaj endecka) w z ię ła  so b ie  za zadan ie  dom agania się  od  
w ładz u cze ln i w y w iesza n ia  k rzy ży  w  sa lach  w y k ła d o w y c h .— 
T erenem  tej akcji b y ła  zw łaszcza  S zk o ła  G łów na G osp od ar­
stw a W iejsk iego  w  W arszaw ie.— W obec odm ow nego  stanow iska  
p. rektora M arjaua G órsk iego  n iek tó rzy  s łu ch acze  sam i w y ­
w iesili z k o ń cem  ub ieg łego  roku  szk . k rzyż  w auli. — P. r ek ­
tor p o łec ił krzyż z auli usun ąć i za w ies ić  go w  sw o im  gabine­
cie , co  o sta teczn ie  b y ło  o czy w isty m  dow od em  n iezd ecy d o w a ­
nia. T oteż  pod  da lszym  naporem  k leryk a ln ej m ło d z ieży  po fe- 
rjach p. rektor zgodził się  na w y w ieszen ie  k rzy ża  w auli, p o ­

zostaw iając ró w n o cześn ie  so b ie  pop rzedn io  u m ieszczo n y  krzyż  
w  g a b in ec ie .—Z nam ienne jest, że m łodzież  ta znalazła poparcie  
u ca łego  szeregu  p rofesorów .—N ie  jest ona w ca łe  zaspokojona  
tym  su k cesem  i żąda w  dalszym  ciągu w y w ieszen ia  k rzy ży  
w e w szy stk ich  salach, m ając tę nadzieję, że  w ład ze  szk o ły  
raz ro zp o czą w szy  przed nią odw rót, będą  go dalej k o n ty ­
nuow ać.

S tw ierdzam y tutaj, że  sen aty  naszych w y ż sz y ch  za k ła ­
dów  n a u k o w y ch  w ogóle , a S. G. G . W. w  szczeg ó le , okazują  
dziw ną sła b o ść  w o b ec  pew nej s ieb ie  w e w szy stk ich  k ieru n ­
kach m ło d z ie ży  en d eck iej. S tw ierdzam y, że  nauka,— a w y ższe  
zak łady  w in n y  b y ć  ch yb a  jej ognisk iem , z żadną w yzn an io - 
w o ścią  n ie  m a n ic  w sp ó ln ego  i rozw ijała  s ię  w zasad zie  d z ię ­
k i w y s iłk o m  u m y słó w  n ieza leżn y ch . — K rzyż na sa li u n iw er­
sy teck ie j je st sy m b o lem  p ogn ęb ien ia  nauki i w yzw an iem  rzu- 
conem  sam oistn ym  badaniom . — A teraz zw racam y się  do tej 
m łod zieży , d la której spraw a k rzyża  n ie  jest ty lk o  p ła sz c zy ­
k iem  do awantur, a le łą cz y  się  z p ew n em i u czu c ia m i relig ij­
nem i, w y k o rzy sty w a n em i przez n ieo d p o w ied z ia ln y ch  prze- 
w ó d có w .— Istotne chrześc ijań stw o  nie m a n ic  w sp ó ln ego  z k u l­
tem zew n ętrznym  figur, obrazów , k rzyży . — C zło w iek , k ła n ia ­
jący  się  k rzyżow i, m oże  zatruw ać sw ój organ izm  w ód k ą  i 
narkotykam i, ho łd ow ać z ły m  nałogom , narzucać drugim  prze­
m ocą ten  k rzyż i sw oją  w iarę, b ić  żydów .

Z K S I Ą Ż E K
Nowa powieść aułora „Kordjana i chama"

L eon K ru czkow sk i. Paw ie p ióra , p o w ieść , W ar­

szaw a (1935), nak ład  G eb eth nera  i W olffa, str. 305, cena

zł. 6,50.

Wśród najm łodszego pokolenia powieściopisa- 
rzy polskich „z rękam i czarnem i od p ługa” zajm u­
ją  bezsprzecznie jedne z pierw szych miejsc: j a 1 u 
K u r e k ,  autor nagrodzonej przez Polską A kadem ję 
L iteratury  powieści p. t. „G rypa szaleje w N apra­
w ie” i w ydanych ostatnio reportaży pow odziow ych 
p. t. „W oda w yżej”, oraz L e o n  K r u c z k o w s k i ,  
autor „Kordjana i cham a” i w ym ienionych w na­
główku „Pawich p ió r”.

O baj są powieściopisarzam i wolnom yślnym i i 
obaj ujm ują zjaw iska społeczne ze stanow iska inte­
resów klasy  chłopskiej i robotniczej. R eprezentują 
więc obaj całkiem  inny typ  um ysłow y, niż w ielcy 
pisarze wiejskiego pochodzenia z okresu „Młodej 
Polski”: Kasprowicz, Reym ont i O rkan. A na K rucz­
kow skim  i K urku nie kończy się przecież liczny 
zastęp w olnom yślnych pisarzy, poetów i publicy­
stów, zrodzonych pod w iejską strzechą. Są tego do­
wodem również i „Pam iętniki chłopów " oraz listy, 
pisane do „Błysków wolnom yślicielskich". Wolno- 
m yślni pisarze-chłopi z jaw iają się zatem  w literatu­
rze naszej poraź pierw szy, co należy na tem  m iej­
scu podkreślić. Zjawisko to, jak  wiemy, wielce nie­
pokoi panów  z pastorałam i. I nie dziw! Chłopu, 
tem u naturalnem u żerow isku w yśw ięcanych okpi- 
światów otw ierają się wreszcie oczy, a najw ybit­
niejsi i na jbardzie j uświadom ieni synowie wsi, m a­
ją je  już szeroko i zdecydow anie otwarte. W idzą 
w szystko, jak jest, a o tem, jak  jest, m ówią i p i­
szą otwarcie. D latego Akcja katolicka i S tow arzy­
szenia m łodzieży katolickiej tak  są przez kler for­

sownie organizowane po parafjach. Ale czy to na 
długo wystarczy?

G dy w „Kordjanie i cham ie“ *), (przerobionym  
przez autora na scenę i granym z powodzeniem  w 
Warszawie), m ieliśm y pierw szy nieśm iały jeszcze 
zatarg wsi z dw orem  w czasach pańszczyźnianych 
w b. zaborze rosyjskim , w „Pawich piórach" m am y 
obraz galicyjskiej wsi uwłaszczonej i zatarg ekono- 
m iczno-polityczny pom iędzy zam ożnem  włościań- 
stw em  typu  witosowego, a m asą m ałorolnych i bez­
rolnych chłopów. A kcja „Pawich piór“ rozgryw a 
się w dwóch ostatnich latach przed w ielką wojną. 
M amy tu  i dwór, i kościół (stary i nowy), i szkołę 
zapuszczoną, o której n ik t nie pam ięta, i nauczy­
ciela szczutego przez kler i w ładze szkolne, i dw ie 
karczm y, i w ybory, i kiełbasę wyborczą, i dziedzi- 
ca-endeka, i rządcę, robiącego sobie z dziew czyn 
folw arcznych nałożnice, i posłów ludow ych, kum a­
jących się z panam i i zdradzających in teresy  ludu, 
m am y ludowców, socjalistów, drużyny Bartoszowe 
i Strzelca, zgrom adzenia gminne, szacherki grom adz­
kie... M amy jurnego kleryczka, m ajstrującego b rzu­
chy chałupniczym  córkom  m iędzy jednem  odm a­
wianiem brew jarza, a drugiem, m am y w yzysk  bez­
rolnych przez kilkudziesięciom orgow ych gospoda­
rzy, m am y daleko już posunięty zasiąg uśw iado­
m ienia politycznego i ekonomicznego wsi, idącego 
z m iasta, m am y rozw inięte już znacznie czytelnic­
two i konfiskowanie przez proboszcza niem iłych 
mu pisem ek ludowych, prenum erow anych przez pa- 
rafjan, m am y pobożnych gospodarzy, posyłających 
parobków  co m iesiąc do spowiedzi, aby nie kradli 
i nie przypraw iali swoim panom  rogów, m am y za­
m ożnych włościan, w yzyskujących  biednych kom or­
ników, ale zato fundujących do kościoła ołtarze, 
m am y emigrację sezonową, potępianą początkow o

*) Zob. W . P. z 1934 r. Nr. 31, str. 828.
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przez proboszcza, że to „do lutrów jad ą “, a następ­
nie godzącego się na nią, gdy m u emigranci nie 
szczędzili po powrocie ciężko zapracowanego na 
obczyźnie grosza na budowę kościoła i plebanji, 
przyczem  całe swoje zastrzeżenie przeciw ko em i­
gracji w roku następnym  ograniczył do tego, że 
znalazł sobie za 10 reńskich konfidenta wśród em i­
grantów, aby ich szpiegował i doniósł księdzu po 
powrocie, co k tóry  z nich robił, a zwłaszcza mó­
wił...

O sią akcji „Pawich piór“ jest spraw a parcela­
cji gromadzkiego pastw iska ze szkodą dla wiejskiej 
biedoty, parcelacji popieranej bardzo gorliwie przez 
miejscowego proboszcza, poniew aż z zysków z tej 
parcelacji mógł przystąpić do w ykończenia nowego 
kościoła i w ystaw ienia sobie nowej plebanji. Sceny, 
jak ie  się przy  tej parcelacji rozgrywają, przypom i­
nają zatarg o las w  „C hłopach“ Reym onta. W śród 
wielu pysznych scen, jest w „Pawich piórach" je d ­
na, która urasta do wysokości symbolu. Jest to sce­
na, gdy bezrolny chłop M adej w raca „na gapę" z 
nieudanej w ypraw y „na saksy" pod ław ką wagonu, 
a na tej sam ej ław ce dw aj inteligenci rozm aw iają 
z sobą frazesam i, zaczerpniętem i z „W esela" W ys­
piańskiego o „paw ich piórach", o „złotym  rogu", o 
tem, że „chłop potęgą jes t i basta" i że „jesce ty l­
ko na wsi dusa, co się z fantazyjom  rusa...“, p rz y ­
czem  tej „potędze" i tej „fantazji", nie mogącej się 
„ruszyć" pod ław ką, obaj ci kordjanowie, czy hatn- 
leci p rzy tykają  obcasy do tw arzy. W scenie tej, 
godnej pióra W yspiańskiego, m am y zjadliw ą satyrę 
(wogóle satyry  w  „Pawich piórach" nie brakuje) na 
inteligenckie teoretyzow anie na tem at chłopa, choć 
z tą teorją kłóci się p rak tyka  codziennego życia. 
Sens społeczny „Paw ich piór" jest ten, że klasa 
pro letarjuszy  m a swoje odrębne interesy politycz­
ne i gospodarcze, że w  w alce o nie nie pow inna 
liczyć na żadne względy ze strony tych, k tórzy są 
spraw cam i jej w yzysku i niewoli, a w stosunku do 
klas posiadających winna zachow yw ać jak  najdalej 
idącą ostrożność i nieufność. Por. Antoniego Menge- 
ra „Polityka ludow a".

Postęp techniki pisarskiej i kom pozycyjnej jest 
w „Paw ich piórach" w idoczny. M yślenie obrazam i 
staje się coraz częstsze, a jego sugestyw ność coraz 
silniejsza. C harak te ry  konsekw entnie przeprow a­
dzone i w yraziście narysow ane, djalogi żyw e i nie­
banalne, rozm ieszczenie scen logiczne i dostosow a­
ne do rozw oju akcji. Bo trzeba przyznać, że w 
Kruczkowskim  pow ieściopisarzu siedzi kaw ał tęgie­
go dram atysty . „Pawie pióra" proszą się poprostu 
o sfilmowanie, choć niem a w nich ani jednej zako­
chanej pary  i ani jednego wesela. Miał być jeden 
pogrzeb, ale nieboszczka spaliła się razem  z chału­
pą. Powieść ma zdecydow anie podłoże społeczne. 
Kończy się ona w yjściem  Legjonów w bój, a po­
niew aż nie wiemy, jakie by ły  dalsze losy bohate­
rów powieści, czyteln ik  odnosi wrażenie, że autor 
wróci kiedyś do podjętego tem atu i napisze dalszy 
je j ciąg. jeżeli to uczyni, pokaże nam  wówczas 
niezaw odnie życie wsi polskiej po wojnie.

Ii. Wroński

Józef W asow sk i. M oże ch ce c ie  po znać praw dę...
W arszaw a, 1936, str. 60. N ak ładem  „E cha Sp ołeczn ego" ,
skł. gł. M ichalak (K siążn ica-A tlas).

Zawiera 22 straszliw e dokum enty ,§ dotyczące

tragedji nędzy w Polsce: m ieszkań, ubrania i b ie­
lizny, wsi, bezrobocia, chorób, nieletnich przestęp­
ców, samobójców i t. p. O brazy  przeraźliw e w swej 
niesłychanej grozie, cierpienie piekielne. Szlachetny 
i litościwy autor broszurę swą napisał, aby poruszyć 
opinję społeczną i naw et w naszym  ustroju jego 
ofiarom przynieść jakąś pomoc. A utor nie 
chce czekać na now y porządek społeczny. Chce 
pomóc już. Rozum iem y go wyśmienicie. Pom a­
gać trzeba bez przerw y. Tragizm polega jednak  
na tem, że potrzebom  niestety  nie nadążym y, gdyż 
ustrój, w którym  żyjem y, w yrzuci i w yrzucać bę­
dzie w  swoim okresie schyłkow ym  na m iejsce je d ­
nego uratowanego dobrocią dzisiejszego społeczeń­
stw a dziesięciu nowych nieszczęśliwców. Pomoc in ­
dyw idualna być musi, ale cała energja pow inna być 
zwrócona w innym  kierunku.

Jako w prost nam acalny dowód tego, co Polsce 
daje ustrój kapitalistyczny — broszura jest w yjątko­
w ym  dokum entem . Zagrzewa mocno do walki o in ­
ny  ustrój społeczny.

. J. Litauer

Prawda o anfysem ifyzm ie. W arszaw a, 1936, str. 
16, cena 10 gr.

Zawiera 4 utw ory Adam a Wolskiego, W andy 
W asilewskiej i E dw arda Szymańskiego.

Św ietna popularna broszura do masowego kol­
portażu.

Dr. ined. A nna K rąkow ska. C i. których znałam . 
S zk ic  z  ż y c ia  ż y d o w sk ieg o  w R osji carsk iej i rew o lu ­
cyjnej. W arszaw a, 1936, str. 45. Sk ład gł. w  księgarni 
H oesick a . C ena  1. zł. D o  n ab ycia  w  adm . „W. P.“.

Kilka szkiców, odbiegających od opętania an­
tysem ityzm em . Szkice te zaw ierają ty lko nagą rze­
czywistość, lecz jakże głęboką. O w iane są tchnie­
niem  miłości bliźniego. Autorka ujm uje żydów  ser­
cem i znajduje serce.

./■ L.

H. L enczew sk a-B orm an ow a. Z. S. S. R. w  oczach  
kob iety. W arszaw a, 1936, str. 263. „R ój”.

Wielce ciekaw y reportaż z Rosji Sowieckiej, 
n iestety  już przestarzały: z epoki, gdy w M oskwie 
jeszcze kopano metro. O d tego czasu znów dużo 
się zmieniło. Książka jest dlatego ciekaw a, że nap i­
sała ją  kobieta, przesiąknięta atm osferą swego bur- 
żuazyjnego środowiska, oprow adzana przez polskich 
konsulów i u nich m ieszkająca. Podejrzliw a, nie­
chętna i nieposiadająca zupełnie zrozum ienia i 
sym patji dla prostego człow ieka. A jednak , jako  
kobieta uczciwa, stara się w szystko zrozum ieć i 
w końcu książka jej staje się bardzo dodatnią 
oceną tego, co w Z. S. R. R. widziała. Bardzo 
zajm ujący  jes t rozdział o m uzeum  bezbożniczem  
w m onasterze Nowa Jerozolima, adm inistrow a- 
nem z w yboru kołchozu przez w yzbytą  w ia­
ry chłopkę polkę, k tóra w 1915 r. została ew a­
kuow ana przez w ładze rosyjskie z Polski do 
Rosji.

] . Lit.
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Ob. A . M. j v  Zamościu: „Szał bazylikowy*4 (po 
pewnem  skróceniu) zostanie niezadługo w ydrukow a 
ny. S taram y się (i czynim y to od lat wielu) również 
um ieszczać i a rtyku ły  historyczne, w ykazując szko­
dy  w yrządzone przez katolicyzm  naszem u narodo­
wi i państw u. Nie m ożem y jednak zajm ow ać się 
tem  tylko. M usimy poruszać w s z y s t k i e  kw estje 
zw iązane z naszą w alką o um ysłowe i społeczne 
w yzw olenie człow ieka w Polsce.

Pokwitowanie odbioru kwot wpłaconych 
na nasz Fundusz Prasowy

Ob. o b . : Grohn — b.—; J. K w arta — 5.—;
dr. M. Benzef — 4.—; D ybow ski — 2 .—; St. Sa­
wicz — 2.50; Wł. Subda — 5.—; L. Sw ieżaw ska — 
20.— ; M. Setm an — 5.—; T. P atrycy  — 3.—; bez­
im iennie — 2.—; B. K uryłowicz — 1.50; F. D. O bu- 
chowski 0.50; M. K ujbieda — i .—; A. G orojek — 
2.25; H. M ordasewicz — 0.50; T. Kurzaj — 5.—; 
B. Zagorzelska — 1.20; J. Bułhak — 2.—; F. B a­
czyński — 2.—; K. Siwicki — 5.—.

(d. c. n.)

O d administracji

Udało nam  się uzyskać do sprzedaży pew ną ilość 
ostatnich egzem plarzy w y c z e r p a n e g o  w handlu 

księgarskim  znakom itego dzieła

d-jra JÓZEFA PUTKA

p . t. M ROKI ŚRED N IO W IECZA

Cena zł. 2.80, porto zw ykłe 50 gr. polecone 80 gr. 
N ależność prosim y w płacać z g ó r y  do P. K. O- 

Nr. 142000

OD CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ

W arszaw a, Królewska 16

D nia 25 kw ietnia r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wygłosi odczyt ob. M i e c z y s ł a w  L u c i u s  p. t. 
„KATOLICYZM ł EUGENIKA**.

D nia 2 m aja r. b. w sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. E d w a r d  H r y n i e w i c z  
p. t. „M ANOW CE KAPITALISTYCZNEJ TRESU­
RY" (o t. zw. wychowaniu).

Książki nadesłane
D r. m e d. H. R u b i n  r a u t. „Zbudź się, żydówko"! 

Skuteczne, nieszkodliw e i najprostrze sposoby 
zapobiegania ciąży, W-wa, 1936, autor.

T a d e u s z  P e i p e r .  „Mam lat 22", powieść, K ra­
ków, 1936, Koło w ydaw nicze „Teraz",

R u d o l f  M a r j a  H o l z a p f e l .  „ W szechideał", 
W-wa, 1936, „Rój".

J ó z e f  W a s  o w s k  i. „Może chcecie poznać p raw ­
dę...", W -wa, 1936, „Echo społeczne".

J ó z e f  W a s  o w s k i .  „Pisarz i czytelnik", W -wa- 
1936, W yższa Szkoła D ziennikarska.

T o m a s z  J a n o w i c z .  „Czesi, studjum  historyczno- 
polityczne", Kraków, 1936.

Do czytelników z prownicji

Zaw iadam iam y, ie  Nr. 12 „W olnom yśliciela  

Polskiego" został skonfiskowany za ustępy z kro­

niki pacyfisłystycznej i wskutek tego Nr. z dnia 

20.IV wyszedł jako 14.

Treść poprzedniego n-ru powiększonego

M. D R Z E W lN SK I — P ap iesk i ob ó z  p o lity czn y . * H A N  RY NER — D ja log  S o k ratesa  i E utyd em osu  o w ojn ie . * 
W. K O T W IC A  — S p rzeczn o śc i i n ied o m ó w ien ia  w  rozd zia le  I ew angelji wg. Ł ukasza. * P. — L. C O U C H O U D  — 
T ajem nica  Jezusa (ciąg daszy). *  ST. A ST E  — R eform a stroju ży d o w sk ieg o . *  M ARJAN W AW R ZENIEC K I — Frag  
m enty. * FORTADO — Pyrrhusowe zw ycięstw o rab inów  w spraw ie uboju rytualnego. * A. SIELSKI — Przekrój 
ch w ili. *  K ronika p acy fisty czn a . *  Św iatła  i c ien ie . * C o p iszą  inn i. *  Z k siążek . *  JÓ ZEF LITA UER — D w ie

m iary  *  O d c zy ty  w  P o lsk im  Z w iązku M yśli W olnej

PRENU M ER ATA W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO LSK IEG O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich " ) 

roczn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
pó łroczn ie  „ 8.00 num er p o je d y ń cz y  „ — .50
kw artalnie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

P R E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln o m y ślic ie la  Polsk."): 
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw arta], „ 4.50

10 egzem p larzy  zagranicą zł. 28.— ro czn ie  
num er p o jed y ń czy  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zł. 2.— , p ó łro czn ie  zł. 1.—, num er p o je d y n cz y  20 gr.

Rękopisów  nadsyłanych  redakcja nie zwraca.
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